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KALENDARZYK
Dziś wtorek, dnia 31 

maja — Anieli, Petroneli.
Jutro środa, dnia 1 

Czerwca — Jakuba.
Pojutrze czwartek, dnia 

2 czerwca — Erazma, Mar­
celina, Sadoka.

POGODA
Dziś będzie pochmurno, chłod­

niej, przelotne burze, tempera­
tura do 80 stopni; w nocy czę­
ściowo pochmurnie, temp, około 
62 stopni.

W środę będzie częściowo po­
goda słoneczna i chłodno, tempe­
ratura 72-75 stopni.

Wschód 5:19, zachód 8:18.

Bzivnnik Euriązkoiun
POLISH DAILY ZGODA
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ROSALYNN CARTER NA JAMAJCE
Rośnie Fala Protestó w w Polsce

Bardzo Lubi Cudzy Miód

FEATV«<

Próby 
Odciągnięcia 

Somalii Od Rosji 
Aleksandria (UPI) — Egipt i Arabia 

Saudyjska usiłują odciągnąć Somalię 
od Rosji Sowieckiej. Egipt kładzie 
na szalę swoje znaczenie polityczne 
i siłę militarną, Arabia Saudyjska 
ogromne zasoby finansowe uzyski­
wane za ropę naftową.

Ze źródeł dyplomatycznych nadcho­
dzą wiadomości, że Arabia Saudyjska 
jest gotowa ofiarować Somalii zapo­
mogę w wysokości $400 milionów. 
Prezydent Egiptu Anwar Sadat jest 
skłonny polecieć do Magadiszu lub 
wysłać wiceprezydenta Hosni Moba- 
rak, ażeby nakłonić prezydenta So­
malii Siad Barre’a do rozluźnienia 
więzów z Moskwą i likwidacji sowiec­
kiej bazy morskiej w Berberze nad 
Zatoką Adeńską u wejścia na Morze 
Czerwon".

Zarówno Egipcjanie jak Arabowie 
Saudyjscy przypuszczają, że nadeszła 
odpowiednia chwila do odciągnięcia 
Barre’a od Rosji, która angażuje się 
coraz silniej w Etiopii, uważanej 
przez Somalijczyków za arcywroga.

Samolot
Za Zwolnienie 
Zakładników
Assen (UPI) — Molukańscy terro­

ryści złagodzili nieco swoje żądania. 
Są gotowi zostawić 60 zakładników, 
których trzymają przeszło tydzień za 
samolot, którym odlecą z Holandii 
wraz z 21 więźniami Molukańczykami 
— skazanymi poprzednio za akty ter­
roru. Przedstawiciel rządu oświad­
czył, że terroryści nie grożą już za­
braniem zakładników z sobą, jak mó­
wili poprzednio.

Minister sprawiedliwości Van Agt, 
który jest odpowiedzialny za załat­
wienie sprawy, oświadczył, że rozmo­
wy z terrorystami, którzy dążą do nie­
podległości Molukków, należących do 
Indonezji, często mają charakter 
emocjonalny. “Dotąd nie znaleźliśmy 
rozwiązania do przyjęcia przez rząd.”

Gdyby rząd zgodził się na dostar­
czenie samolotu i zwolnienie więź­
niów, nie wiadomo, czy znajdzie się 
załoga, gotowa odlecieć z terrorysta­
mi. Rząd chce znać cel podróży i żąda 
pozostawienia przez terrorystów bro­
ni. Terroryści odpowiadają, że wiedzą 
dokąd chcą lecieć, ale “jest to nasza 
sprawa.”

Terroryści trzymają 56 osób w po­
ciągu gdzie warunki sanitarne są 
okropne oraz 2 nauczycielki i 2 na­
uczycieli w szkole, z której zwolnili 
105 dzieci w piątek.

Wśród 21 Molukańczyków w więzie­
niach, których terroryści chcą uwol­
nić, znajduje się 14, odpowiedzialnych 
za zajęcie konsulatu indonezyjskiego 
17 miesięcy temu. W czasie ataku na 
konsulat w Amsterdamie zginęły 4 
osoby.

Terroryści żądają od rządu holen­
derskiego by wywarł nacisk na Indo­
nezję by wycofała się z Molukków, 
znanych kiedyś pod nazwą Wyspy 
Korzenne.

Plakaty... Plakaty...
Madryt. (UPI) — Wraz z oficjal­

nym rozpoczęciem kampanii przed­
wyborczej w Hiszpanii, mury miast 
hiszpańskich — po raz pierwszy od 
41 lat — zakwitły dziesiątkami tysię­
cy plakatów.

Badanie opinii publicznej wykazu­
je, że zwycięstwo przypadnie umiar­
kowanej koalicji premiera Adolfo Su- 
areza, na drugim miejscu uplasują 
się socjaliści, a na trzecim komuni­
ści, którzy — jak się oblicza — zdo­
będą 5.8 procent głosów.

Wywiad KOR 
z BBC i NBC
Ostry List 17 Pisarzy
Nie Należących do KOR 
Przeciw Aresztowaniom 
Londyn D.P.) — 17 wybitnych pol­

skich pisarzy, artystów i intelektuali­
stów udostępniło korespondentom za­
granicznym w Warszawie ostry list 
otwarty w obronie ostatnio areszto­
wanych członków i współpracowni­
ków Komitetu Obrony Robotników. 
Waga tego listu jest tym większa, 
że żaden z podpisanych do KOR nie 
należy.

List zaczyna się od stwierdzenia, że 
wbrew obietnicom amnesti wielu ska­
zanych na długo-terminowe więzienia 
demonstrantów czerwcowych przeby­
wa wciąż w więzieniach w zamknię­
ciu. W dodatku ostatnio nastąpiła fala 
aresztowań wśród członków Komitetu 
Obrony Robotników — tej “unikato­
wej społecznej instytucji, która poma­
ga rodżinom uwięzionych i robotni­
kom usuniętym z pracy za udział w 
demonstracjach.”

W dalszym ciągu list wymienia zna­
ne naszym czytelnikom' nazwiska 
aresztowanych, po czym stwierdza, 
że podpisani znają tych ludzi i mogą

(Dokończenie na str. 7-ej)

Carter Grozi 
Wetem

Washington (UPI) — Prezydent 
Carter zajął nieustępliwe stanowisko 
wobec Kongresu, grożąc wetem jeżeli 
rozrzutni ustawodawcy będą stali mu 
na przeszkodzie w dążeniu jak naj­
szybciej do zbilansowania budżetu fe­
deralnego. Ambitnym planem Prezy­
denta jest wyeliminowanie deficytu 
do roku 1981.

Chwaląc dotychczasową współpra­
cę ze strony Kongresu, Carter nad­
mienił, iż istnieje nieprzyjemna 
ewentualność zakłócenia tej harmonii 
ponieważ 3 propozycje przedstawione 
w Kongresie niezmiernie obciążyły­
by budżet państwa. Pierwsza z nich 
dotyczy realizacji projektów wod­
nych, druga podniesienia cen jakie 
rząd płaci za produkty rolne farme­
rów, natomiast trzecia dotyczy przy­
wrócenia pewnych cięć w funduszach 
na poszczególne programy szkolni­
ctwa.

Zapytany, Prezydent odpowiedział, 
iż nie jest jeszcze pewien czy sko­
rzysta z prawa weta we wszystkich 
trzech w/w wypadkach, jeżeli wnio­
ski zostaną przyjęte przez obie izby 
Kongresu. Ostateczną decyzję podej- 
mie w odpowiednim czasie, po zapo­
znaniu się dokładnie z treścią propo­
nowanych rozporządzeń finansowych.

Francja Oburzona 
Na Zapowiedzianą 

Wycieczkę SS
Paryż (DP) — w 32 lata po wojnie 

członkowie byłych hitlerowskich bata­
lionów SS mają przybyć do Francji 
by zwiedzić pola bitew w Normandii. 
Wiadomość o tym spowodowała burzę 
protestów ze strony frai „oskich orga­
nizacji zrzesza,, cych zlonków ruchu 
podziemnego.

Francuska Federacja Deportowa­
nych ostrzegła rząd w Paryżu, że 
w razie przyjazdu do Francji byłych 
hitlerowców może dojść do nieobli­
czalnych zajść. Zwróciła się także do 
kanclerza NRF Schmidta, by nie 
dopuścił do tej wizyty i by podjął 
odpowiednie kroki w celu rozwiązania 
organizacji SS w interesie przyjaz­
nych stosunków między obu narodami.

Jednostki SS były odpowiedzialne 
za masakry ludności cywilnej we 
Francji i zarządzały obozami koncen­
tracyjnymi.

Przyczyny 
Tragicznego 

Pożaru
Southgate, Ky. (S-T) — Policja 

oraz lokalna straż pożarna prowa­
dzą tutaj śledztwo celem ustalenia 
przyczyn tragicznego pożaru, który 
wybuchł w sobotę w lokalu Beverly 
Hills Supper Club; 160 osób ponio­
sło śmierć w konsekwencji pożaru. 
Ekipy ratownicze posługiwały się 
dźwigami do usuwania gruzów po 
dwupiętrowym lokalu, aby wydobyć 
zwłoki ofiar. Asystowali przedstawi­
ciele Czerwonego Krzyża. Obecnie 
twierdzi się, że zwłoki wszystkich 
ofiar zostały wydobyte spod gruzów.

Komendant straży pożarnej twier­
dzi, iż przypuszczalnie wybuch pło­
mieni nastąpił w piwnicy wskutek 
przecieku z uszkodzonego pojemnika 
na olej paliwowy. Pojemnik ten był 
w użyciu przez ostatnie 30 lat.

Mieszkańcy Southgate, których licz­
ba nie przekracza 4 tysięcy, twier­
dzą, iż tak wysoka liczba ofiar jest 
wynikiem przepełnienia lokalu. Inni 
twierdzą, iż oświetlone znaki przy 
drzwiach wyjściowych pogasły po wy­
buchu pożaru, utrudniając gościom 
wydostanie się z Beberly Hills Sup­
per Club.

Koroner miejski twierdzi, iż po­
żar nastąpił w wyniku spięcia elek­
trycznego. Możliwość ta została jed­
nak już wykluczona przez strażaków.

Ugodowe Gesty 
Partii Likud

Tel Aviv (UPI) — Prawicowy Likud 
oświadczył ewentualnym członkom 
koalicji rządowej, że nie będzie się 
spieszył z przyłączeniem do Izraela 
terenów okupowanych na prawym 
brzegu Jordanu i Gazy.

Przywódcy Likud złożyli to oświad- 
dzenie pod koniec tygodnia w imieniu 
przybywającego w szpitalu Menahem 
Begina w rozmowach z przewodni­
czącym Partii Nowej Reformy, ar­
cheologiem Yigael Yadin.

Begin miał powiedzieć, że nie ma 
planu przyłączenia okupowanych 
terenów, jak to się stało ze wschodnią 
Jerozolimą przyłączoną do Izraela za­
raz po jej zajęciu w 1967 r., jak długo 
istnieją możliwości rokowań pokojo­
wych z Arabami.

Willa Za Podatki

Korea Nadal 
w Centrum 

Kontrowersji
Washington. (UPI) — Stojąc przed 

podkomitetem Izby Niższej Kongre­
su, generał John K. Singlaub oświad­
czył, iż nie miał zamiaru podważać 
autorytetu Prezydenta Stanów Zjed­
noczonych, kiedy w wywiadzie udzie­
lonym reporterowi “Washington Post” 
powiedział, że plan wycofania ame­
rykańskich wojsk z Korei Płd. jest 
błędny i że to przyczyni się w kon­
sekwencji do ataku komunistów z pół­
nocy. Nie mniej jednak, oficer do­
dał, iż nadal trwa na stanowisku, 
iż taka sytuacja zaistnieje jeżeli plan 
zostanie zrealizowany w zamierzonym 
terminie, tj. 4-5 lat.

Gen. Singlaub został odwołany ze 
stanowiska sztabowego w Korei i 
otrzymał naganę osobiście od Prezy­
denta na audiencji w Białym Domu.

Oficer twierdzi, iż dotychczas Zwią­
zek Sowiecki oraz Chiny komunisty­
czne powstrzymują reżym Północnej 
Korei, ponieważ ani Chiny ani ZSRR 
nie chcą ryzykować bezpośredniej 
konfrontacji z oddziałami amerykań­
skimi.

Sekretarz Departamentu Obrony 
Harold Brown całkowicie nie zgadza 
się z kalkulacjami Singlauba, twier­
dząc, iż na 4-5 lat wojska lądowe 
Płd. Korei będą w stanie odeprzeć 
inwazję komunistyczną z północy. 
Rząd Cartera planuje wycofać około 
37,000 żołnierzy, pozostawiając na pół­
wyspie tylko bazy Lotnictwa i Floty 
USA.

Obławy Na 
Bojówkarzy 

w Argentynie
Buenos Aires. (UPI) - Rzecznik 

wojskowy podaje, iż żołnierze i po­
licjanci biorący udział w akcjach 
przeciwko terrorystom, zabili 15 bo­
jówkarzy oraz zlikwidowano 4 spe­
lunki, których ci się ukrywali. W 
tym zlikwidowana została nielegalna 
ifabryka broni procastroskich lewi­
cowców spod znaku Rewolucyjnej Ar­
mii Ludowej. Komunikat nie podaje 

Tokio (UPI) — B. premier Kakuei 
Tanaka musiał oddać swą willę war­
tości $400,000 jako gwarancję, że za­
płaci podatki jakie rząd na niego nało­
ży od $1.67 miliona jakie rzekomo 
otrzymał od Lockheed Aircraft Corp., 
za pomoc w uzyskaniu zamówień dla 
amerykańskiej firmy. Tanaka (lat 59) 
odpowiada przed sądem za przyjmo­
wanie łapówek.

czy były jakiekolwiek straty po stro­
nie sił rządowych.

Od początku bieżącego roku 408 
osób zginęło w Argentynie wskutek 
starć politycznych. Większość ofiar 
to lewicowcy “Montoneros”, stano­
wiący odłam ruchu peronistycznego, 
oraz członkowie Armii Ludowej.

Władze twierdzą, iż zdobyto waż­
ne informacje o miejscach ukrycia 
bojówkarzy i przeprowadzono na sze­
roką skalę akcję likwidacyjną. Ostat­
nie starcia miały miejsce w Buenos 
Aires i na prowincji niedaleko sto­
licy.

Smutne Statystyki 
Długiego Weekendu 
(UPI) — Agencja informacyjna 

podaje, iż do dziś rano w czasie 
długiego weekendu na drogach w:, 
całym kraju zginęły 403 osoby, 
przy czym spodziewa się, iż liczba 
ta wzrośnie wraz z nadejściem 
ostatnich, oficjalnych danych. 98 
osób zmarto w czasie weekendu 
wskutek utonięcia oraz 8 poniosło 
śmierć w wypadkach samoloto­
wych. W sumie ogólna liczba ofiar 
wynosi dotychczas 509 ofiar.

Najwięcej tragicznych wypad­
ków drogowych odnotowano w sta­
nie California, bo aż 38. W Michi­
gan 26 osób zginęło na drogach, w 
stanie Texas 21 oraz w stanach 
Pennsylvania i Illinois po 18 osób w 
każdym.

Policja podkreśla, iż ciepła i sło­
neczna pogoda przyczyniła się do 
rekordowej liczby wycieczek sa­
mochodowych w całym kraju, co 
niestety, spowodowało z kolei wy­
soką liczbę wypadków.

>______________________________

Breżniew 
Krytykuje 
Zachód

Moskwa. (UPI) — Pierwszy se­
kretarz Partii Komunistycznej Leo­
nid Breżniew skorzystał z wizyty 
bułgarskiego Todora Żiwkowa by os­
karżyć Zachód o kontynuowanie “zi­
mnej wojny”. Mimo, że Ziwkow, 
najwierniejszy sojusznik Rosji, jest 
częstym gościem w Moskwie, tym ra­
zem jego wizycie nadano wielki roz­
głos. Mimo deszczu i chłodu, Breż­
niew jechał z Żiwkowem w otwar­
tym samochodzie, powiewając do 
tłumów dzieci i robotników ustawio­
nych wzdłuż trasy przejazdu.

W przemówieniu na obiedzie na 
cześć Ziwkowa Breżniew wystąpił 
z silnym atakiem na Zachód. Mówił, 
że na Zachodzie w dalszym ciągu 
pokutują relikty “zimnej wojny”, a 
przywódcy Zachodu nie chcą widzieć 
rzeczywistości. Sposób myślenia z 
okresu “zimnej wojny” należało da­
wno porzucić, ale nie uczynili tego 
przywódcy na Zachodzie, przyzwy­
czajeni do wyścigu zbrojeń. Gdyby 
ten “zimno-wojenny” balast — “de­
tente” uczyniła by znaczne postępy. 

Dyplomaci i dziennikarze zwróci­
li uwagę, że podczas powitania Ziw­
kowa na lotnisku i na obiedzie, nie 
było prez. Podgomego, usuniętego 
niedawno z Politbiura.

Rozmowy z Żiwkowem miały kon­
centrować się na zbliżającej się kon­
ferencji z Belgradzie, która ma do­
konać przeglądu, jak państwa zasto­
sowały się do końcowego aktu pod­
pisanego w Helsinkach.

W przemówieniu podczas obiadu, 
Breżniew powiedział, że konferencja 
w Belgradzie “powinna być mostem 
do przyszłości, powinna zwiększyć 
możliwości nowych inicjatyw zmie­
rzających do utrwalenia pokoju w 
Europie i w całym świecie”. Równo­
cześnie Breżniew zaatakował Zachód, 
twierdząc, że NATO zupełnie fałszy­
wie ocenia siły Paktu Warszawskie­
go i Rosji Sowieckiej, by usprawie­
dliwić zwiększenie wydatków na 
zbrojenia państw zachodnich.

Dama z Nożem
Londyn (UPI) — 29-letnia kobieta 

z nożem w ręku i w towarzystwie 
swego 9-letniego syna usiłowała we­
drzeć się siłą na teren, otaczający 
rezydencje następcy tronu angiel­
skiego, księcia Karola.

Wojownicza niewiasta napotkała na 
opór dozorcy Franka Innesa, któremu 
zagroziła nożem, a następnie wybiła 
dwie szyby w jego mieszkaniu.

Wezwana policja zlikwidowała incy­
dent i ustaliła, że napastniczką była 
pani Jean Nieberg z Los Angeles. 
Prawdopodobnie nie grozi jej sprawa 
sądowa, ale wydalenie z Wielkiej 
Brytanii na podstawie brytyjskiej 
ustawy o zdrowiu psychicznym.

Z Wizytą 
Dobrej Woli 
Początek Łacińskeij 
Podróży Małżonki 
Prezydenta U.S.A.

Kingston, Jamajka (CT) — Mrs. 
Rosalynn Carter rozpoczęła dwu­
tygodniowe tournee dobrej woli po 
krajach Ameryki Łacińskiej, zatrzy 
mując się najpierw na Jamajce, wy­
sepce na Morzu Karaibskim liczącej 
2 miliony mieszkańców. Małżonka 
Prezydenta Stanów Zjednoczonych 
przez 3 godziny rozmawiała z premie­
rem wyspy Micharelem Manley’em, 
przy czym poruszono takie tematy jak 
problemy gospodarcze Jamajki oraz 
polityka USA względem Kuby. Pre­
mier Manley, sam socjalista, jest 
wielkim przyjacielem Fidela Castro 
i w ciągu ostatnich lat stosunki po­

między rządami Jamajki i USA nie 
układały się z tego powodu najlepiej.

Dziś Rosalynn Carter ma zwiedzić 
rolniczą spółdzielnię uprawy trzciny 
cukrowej. Przed odlotem do Kosta­
ryki odbędzie konferencję prasową. 
W ciągu swojej podróży, Mrs. Carter 
ma odwiedzić ponadto — Ekwador, 
Peru, Brazylię, Kolumbię i Wene­
zuelę.

Rzecznik z otoczenia towarzyszą­
cego Pierwszej Damie w łacińskiej 
podróży podał tymczasem, iż Stany 
Zjednoczone wystąpiły z propozycją 
wobec Kuby aby obydwa kraje umie­
ściły w stolicach swoich dyplomatów 
przy wybranych ambasadach. USA 
wysłałyby 8—10 dyplomatów do Ha­
wany, którzy zatrzymaliby się w 
abmasadzie szwajcarskiej. Kuba wy­
raziła zainteresowanie amerykań­
skim wnioskiem i przypuszczalnie 
skierowałaby tę samą liczbę swoich 
przedstawicieli do Washingtonu; ci 
pracowaliby najprawdopodobniej w 
pomieszczeniach Czechosłowackiej 
ambasady.

Poinformowane osoby towarzyszą­
ce Mrs. Carter dodają, iż według 
propozycji amerykańskiej wymiana 
ta miałaby nastąpić już wkrótce, 
stwarzając formalne przesłanki do 
nawiązania pełnych stosunków dyplo­
matycznych z Kubą.

Konferencja 
Północ- 
Południe

Paryż. (UPI) — Sekr. stanu Cy­
rus Vance przyrzekł pomoc Stanów 
Zjednoczonych w zmniejszeniu roz­
piętości między państwami uprzemy­
słowionymi i opóźnienionymi w roz­
woju i między państwami bogaty­
mi i biednymi.

Sekr. Vance bierze udział w 3-dnio- 
wej konferencji poświęconej współ­
pracy ekonomicznej. W swym prze­
mówieniu na konferencji wzywał do 
stworzenia nowego międzynarodowe­
go systemu ekonomicznego opartego 
na “równości . . ., wzroście . . ., i 
sprawiedliwości”. Stany Zjednoczone 
są gotowe dołączyć do innych państw 
posiadających w realizacji programu 
pomocy w wysokości $1 miliarda dla 
najbiedniejszych krajów.

Rząd prez. Cartera, dodał sekr 
Vance, jest gotowy, jeżeli Kongres 
zatwierdzi dodać do już przyznanych 
sum na pomoc zagraniczną $375 mi­
lionów dla najbiedniejszych państw. 
Prez. Carter chciałby również stwo­
rzyć specjalny fundusz z zadaniem 
utrzymania na tym samym poziomie 
cen cyny i miedzi.

Przygotowania do konferencji, któ­
rą nazwano “Północ-Południe” trwa­
ły dwa lata. Nazwa pochodzi stąd, że 
osiem państw uprzemysłowionych, 
biorących udział w konferencji, znaj­
duje się na półkuli północnej, kraje 
biedne ha południe od nich.

Przebieg konferencji bacznie obser­
wują rządy państw eksportujących ro­
pę naftową z Arabią Saudyjską na 
czele, które od rozmiarów pomocy 
dla biednych krajów uzależnią ceny 
ropy naftowej.
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Dzień Dobry Dzieci
Lato, lato, lato czeka
Razem z latem, czeka rzeka
Razem z rzeką czeka las
A tam ciągle nie ma nas.

Kronika Harcerska
“Do Dziecka Swego Mów Po Polsku 

i Przekaz Mu Polskie Tradycje”
Już za parę dni
Za dni parę,
Weźmiesz plecak swój i gitarę, 
Pożegnania kilka słów
Zegnaj szkoło, żegnaj znów...

Tak jak w piosence—już za parę dni nastaną wakacje.—
Ciekawa jestem moi drodzy jak planujecie spędzić tegoroczne wakacje. 

Z pewnością wiele z Was gdzieś wyjeżdża. Zuchy i harcerze napewno na 
kolonie i obozy. Inne dzieci z rodzicami pojadą gdzieś na odpoczynek. Będą 
też wśród Was tacy którzy w tym roku odwiedzą Polskę. O tym co zwiedziliście 
i o swoich wrażeniach, napiszcie do mnie.

PODROŻ PO POLSCE— 
Po Całym Naszym Kraju

Wędrują obłoki
Po błękitnym niebie.
I my powędrujmy. 
—A dokąd?
Przed siebie.

Przez łąki i lasy
Ścieżki nas powiodą.
Przez pola pachnące
Chlebem i pogodą.

W miastach popatrzymy 
Na osiedla nowe.
Zjemy w kawiarence 
Lody malinowe.

Posłuchamy o czym 
Szumem Bałtyk gwarzy. 
Możemy poszukać 
Bursztynów Na plaży.

Po drodze wstąpimy 
Na Śląsk—naturalnie. 
Zwiedzimy, fabryki, 
Huty i kopalnie.

Policzymy mosty 
rozpięte nad Wisłą

Warszawskim pomnikom 
Skłonimy się nisko.

I podziękujemy 
Ludziom w Polsce za to, 
Ze budują nam Ojczyznę 
Piękną i bogatą.

W czasie wakacji nie powinniście zapomnieć tego co nauczyliście się 
w ciągu roku szkolnego.

A więc czytajcie!

PISARZE MÓWIĄ O KSIĄŻKACH

Honor Zastępu (III)
Już wiemy. — Każda jednostka 

dba o honor swego zastępu, tego ho­
noru strzeże, nad nim czuwa. Za­
stęp dba o honor całej drużyny, nie 
zamyka się dlatego we własnej kot­
lince, choć tam tak dobrze i za­
cisznie. Drużyna pamięta o honorze 
hufca. Hufiec, oparty na dbających 
o swój honor jednostkach, zastępach 
i drużynach zapewnia pełną we­
wnętrznej godności siłę swej Chorą­
gwi. Odpowiedzialność za honor 
Związku dzielą między siebie Chorą­
gwie. Związek zaś i organizacje 
skautowe poszczególnych narodów, 
strzegą honoru świata skautowego.

Ciężar jest rozłożony równomiernie, 
świadomość jego już nie przytłacza, 
nie odstrasza, niesie silę i dumę: 
ten ciężar, to zaszczyt.

Honor strzeże zawsze tego co naj­
cenniejsze i najdroższe. Nie dla sie­
bie i pięknej idei skautowej kształ­
ci Harcerstwo w dziewczętach i chłop­
cach oraz w zastępach, poczucie god­
ności i honor.

Honor harcerki, harcerza jest ho­
norem Polki, Polaka, honorem spo­
łeczeństwa, którego jest cząstką.

Kto zaocznie w latach wczesnej 
młodości kształcić w sobie, z przy­
wiązania do zastępu, poczucie godno­
ści osobistej i zespołowej, ten wie­
dzieć będzie, gdy tego potrzeba za­
żąda, czego do niej (niego) wyma­
ga honor klasy, honor wsi, miasta, 
honor Ojczyzny.

Ludzi postępujących zawsze zgo­
dnie z honorem, potrzeba Polsce, po­
trzeba ludzkości. Ludzi tych staramy

Czytać poczciwemu, kto umie, jest rzeczą bardzo potrzebną . . . Zbiegasz 
wszystek świat lekkim kosztem, tuż na miejscu siedząc, tak jakobyś tam 
wszędzie oczywiście był, a jakbyś wszystko widział... Mikołaj Rej

Kto czyta—żyje wielokrotnie. Kto zaś z książkami obcować nie chce—na 
jeden żywot jest skazany. Józef Czechowicz.

Książka jest to mędrzec łagodny i pełen słodyczy. Puste życie napełnia 
światłem, a puste serce wzruszeniem. Miłości dodaje skrzydeł, a trudowi1 
ujmuje ciężaru. W martwotę domu wprowadza życie, a życiu nadaje sens. 
Książka wszystko potrafi. Kornel Makuszyński.

ŁAMIGŁÓWKA

IVI U W A n O w l\ A

RĘCZNEK KASZKA MUSZKA

L

W podanych wyrazach literki zostały zmienione. Wstaw właściwe literki 
i w podanej kolejności odczytaj je a otrzymasz rozwiązanie.

UKRYWANKA
W zdaniach wydrukowanych niżej znajdują się nazwy różnych zawodów. 

Odnajdź je.

I. Chmura rzucała 
cień na pole.

II. Czy rośnie przy waszej 
szkole jarzębina?

III. Maryna rzuciła
najdalej piłką.

IV. A bajki o Królu Gór nikt
z was nie słyszał?

NAD KSIĄŻKĄ

—Odłóż książkę, Pawełku, kolacja 
już gotowa.
—Oj, oj, mamo, jeszcze chwilkę! 

Reks płynie właśnie na ratunek malej dziewczynce;
jeśli przerwę teraz czytanie, dziewczynka utonie.

« * *
A teraz w imieniu Redakcji kącika “Dzień Dobry Dzieci”—życzę Wam 

by mocno świeciło słońce, pachniały łąki i szumiał radośnie las przez całe 
wasze wakacje. Opracowała K. T.

się w sobie, przez Harcerstwo, wy­
chować.

Książeczka Zastępowej (praca zbio­
rowa).

Dlaczego Jestem Harcerzem (H)
Odpowiedź może nie tak prosta dla 

naszych synów, ale łatwa dla mo­
jego pokolenia. Jestem harcerzem 
poza granicami Kraju, który przej­
ściowo pozbawiony jest wolności, rzą­
dzony przez komunistów i narażony 
na sowietyzację. Moim więc obowiąz­
kiem jest kontynuować akcję obro­
ny praw Narodu Polskiego, do wol­
ności. Tak rozumiem pierwszy punkt 
Prawa Harcerskiego: “Harcerz słu­
ży Bogu i Polsce i sumiennie speł­
nia swoje obowiązki”. Każda prze­
mądrzała manipulacja dialektyczna 
tego Prawa, może prowadzić do kom­
promisu, lub stać się próbą dywer­
sji. Staję na twardym gruncie skau-. 
towych humanitarnych zasad, pol­
skich, harcerskich zobowiązań i wier­
ności dla Kościoła.

Moja pozycja nie jest słaba. Ob­
warowany obywatelstwem Kanady, 
żyję i pracuję w systemie prawdzi­
wej wolności osobistej, demokracji 
parlamentarnej oraz humanitarnej 
Karty Praw Człowieka.

Wszystkie prawne i ideowe elemen­
ty odziaływania na opinię współoby­
wateli kanadyjskich są w moim rę­
ku. Do mnie należy sposób i miej­
sce ich użycia. Jestem przekonany, 
że robię to zgodnie z zasadami ide­
ologicznymi demokratycznej Kanady,, 
na którą są zwrócone oczy całego 
świata w dramatycznym oczekiwa­
niu wyjścia z zagrożenia wojny nu-

Z Oddz. Sanitariuszek 
Nr. 3 Ligi Morskiej

W sobotę, dnia 4 czerwca Oddział 
Sanitariuszek nr. 3 Ligi Morskiej w 
Am. odbędzie krótkie posiedzenie, w 
sali Leszczyński, pnr. 2532 W. Fuller­
ton Ave., o godz. 3-ej po południu. 
Po zebraniu będzie przyjęcie dla Ma­
tek, wraz z programem. Członkinie 
proszone są o liczne przybycie.

W. Sidor-prezeska; J. Kroll—sekr. 
prot.

Wystawa Listów 
z Dawnych Lat

Listy Erazma z Rotterdamu, Jana 
Kalwina, bogatą korespondencję ro­
dziny Sapiehów, Radziwiłłów, listy 
miłosne i przyjacielskie Słowackie­
go, Norwida, Lelewela — można obej­
rzeć na nowej, ciekawej ekspozycji 
ze zbiorów Biblioteki Narodowej w 
Pałacu Krasińskich w Warszawie.

Wystawa ukazuje żywe i bezpośred­
nie odbicie dnia codziennego, kultury, 
obyczajów i stosunków różnych epok. 
Składa się na nią ponad 200 listów 
ludzi wybitnych i interesujących, ro­
dzin magnackich i dzieci, których 
twórczość epistolograficzną przecho­
wuje Biblioteka w swoich zbiorach. 
Najstarszy list — Jana Długosza jest 
z roku 1474, zaś najwięcej ekspona­
tów pochodzi z wieku XIX.

klearnej. Bez naruszenia bezpieczeń­
stwa kraju, który w wyniku tragedii 
narodowej wybrałem na osiedlenie, 
staram się bronić pokrzywdzonych 
ludzi wszędzie, a w Polsce szcze­
gólnie, bo stamtąd pochodzę. To nie 
jest partyjnictwo czy politykierstwo, 
ale zwykłe poczucie odpowiedzialno­
ści wobec Boga i ludzi.

Podobnie jak dziesiątki tysięcy har­
cerzy, walczyłem w ostatniej wojnie 
z bronią w ręku o polityczne i mo­
ralne zasady świata — dziś muszę 
jeszcze walczyć o to słowem i przy­
kładem.

Przekazuję młodej generacji Kana­
dyjczyków polskiego pochodzenia nie 
tylko język, wiarę, kulturę polską 
i znajomość polskiej historii, ale tak­
że świadomość obowiązku walki o god­
ność i wolność każdego człowieka.

Dlatego jestem nadal harcerzem. 
B. B. hm. Kanada (Wici Harcer­

skie).
Z Harcerskiej Szkoły

W dniu 4 czerwca br., o godzi­
nie 10:30 przed południem, w budyn­
ku Cornell Park, wejście od ul. 50-ej, 
nasza szkoła kończy rok szkolny. Dzia­
twa szkolna przygotowuje okoliczno­
ściowy program z uwzględnieniem 
Dnia Matki i Ojca. Kierownictwo 
szkoły serdecznie zaprasza Rodziców 
i Przyjaciół.
K.P.H. Dziękuje

Koło Przyjaciół Harcerstwa serde­
cznie dziękuje za dary złożone na 
Ośrodek Harcerski. Koło dzięki da­
rom i popieraniu imprez mogło w 
tym roku dobudować dodatkową sy­
pialnię dla zuchów, która jest już 
na ukończeniu i będzie służyła Gro­
madom podczas tegorocznej akcji let­
niej.

Dary stale nadpływają. Ostatnio 
dary złożyli: p. Jadwiga Rostomian 
$5; p. J. Czaplak $5; p. L. Kamiń­
ski (płd. Chicago) $5.

Po $10 złożyli: pp. T. I. Mireccy; 
p. A. Małkowski; pp. T. J. Hawry- 
szko; pp. W. Kostrzewa; p. I. Ba­
tor (Pol. Center); oraz $12: p. Ma­
rian Grabowski.

Wszystkim ofiarodawcom składa­
my serdeczne “Bóg zapłać”. wl

Nadto p. I. Bator ofiarowała $5 
na Harc. Fundusz Szkoleniowy. — 
“Bóg zapłać”.

Easy All The Way!
Printed Pattern

4647
SIZES
8-20

EASY all the way from wide 
sleeves to soft sashing (no 
waist seam). Whip up the cool, 
casual dress version or tunic 
(ideal for stripes) plus pants!

Printed Pattern 4647: Misses' 
Sizes 8. 10. 12, 14, 16. 18, 20. 
Size 12 (bust 34) dress, cross­
wisegrain, takes 2 3/4 yds. 45-in.

$1.25 for each pattern. Add 35c 
for each pattern for first-class 
mail and handling. Send to:

Anna Adams, Dept. 10, Polish 
Daily Zgoda, 243 West 17th St., 
New York, N. Y. 10011.

Print NAME, ADDRESS, ZIP, 
SIZE and STYLE NUMBER.

ANSWER to inflation — sew 
and save dramatic dollars! Send 
for NEW SPRING - SUMMER 
PATTERN CATALOG. Clip 
coupon for free pattern! Sep­
arates, jump-suits, day—evening
dresses. Send 75c.
Instant Sewing Book —........$1.00
Sew + Knit Book.....—........ $1.25
Instant Money Crafts $1.00
Instant Fashion Book $1.00

Henryk Sienkiewicz

OGNIEM I MIECZEM
POWIEŚĆ

227 (Ciąg dalszy)
— Ten okop jest za duży! — rzekł.
Przyjemski skinął głową na znak zgody.
I przejechali wodze zwycięscy od zachodniego aż 

do wschodniego stawu, opatrując pobojowisko, szkody, 
jakie nieprzyjaciel w wałach porobił, i same wały.

Tymczasem poza orszakiem książęcym uniesieni za­
pałem żołnierze nieśli wśród okrzyków, na ręku, do 
obozu pana Zagłobę, jako największego tryumfatora 
w dniu dzisiejszym. Ze dwadzieścia tęgich rąk pod­
trzymywało w górze okazałą postać wojownika, wo­
jownik zaś, czerwony, spocony, machając rękema dla 
utrzymania równowagi, krzyczał co siły:

— Ha! Zadałem mu pieprzu! Umyślnie udałem u- 
cieczkę, żeby go za sobą wywabić. Nie będzie nam 
więcej psubrat burłajował! Mości panowie! trzeba by­
ło dać przykład młodszym! Na Boga! ostrożnie, bo 
mnie uronicie i potłuczecie. Trzymajcieże dobrze, ma­
cie trzymać! Miałem z nim robotę, wierzcie mi! O szel­
my! lada hultaj dziś szlachcicowi się nadstawia! Ale 
mają za swoje. Ostrożnie! Puśćcie — do diabła!

— Niech żyje! niech żyje! — krzyczała szlachta.
— Do księcia z nim! — powtarzali inni.
— Niech żyje! niech żyje!!!
Tymczasem hetman zaporoski, przypadłszy do swe­

go taboru, ryczał jak dziki ranny zwierz, darł żupan 
na piersiach i kaleczył sobie twarz. Starszyzna, oca­
lała z pogromu, otoczyła go w ponurym milczeniu, 
nie niosąc ani słowa pociechy, a jego obłęd prawie 
pochwycił. Wargi miał spienione, piętami bił w zie­
mię, obu rękoma szarpał włosy w czuprynie.

— Gdzie moje pułki?... gdzie mołojcy?... — powta­
rzał chrapliwym głosem. — Co powie chan, co powie 
Tuhaj-bej! Wydajcie mnie Jaremie! niech moją głowę 
na pal wbiją!

Starszyzna milczała ponuro.
— Czemu mnie worożychy wiktorię przepowiada­

ły? _ ryczał dalej hetman. — Urezać szyje wiedź­
mom!... czemu mnie mówiły, że Jaremę dostanę?

Zwykle, gdy ryk tego lwa wstrząsał taborem, puł­
kownicy milczeli — ale teraz lew był zwyciężony 
i zdeptany, szczęście zdawało się go opuszczać, więc 
klęska uzuchwaliła starszyznę.

— Jaremie ne zderżysz — mruknął ponuro Stępka.
— Zgubisz nas i siebie! — ozwał się Mrozowicki. 
Hetman skoczył ku nim jak tygrys.
— A kto sprawił Żółte Wody? kto Kor suń? kto 

Piławce?
— Ty! — rzekł szorstko Woronczenko — ale tam 

Wiśniowieckiego nie było.
Chmielnicki porwał się za czuprynę.
— Ja chanowi przyrzekł dziś nocleg w zamku! — 

wył w rozpaczy.
Na to Kułak:
— Co ty chanowi przyrzekał, to twoja głowa! Ty 

jej pilnuj, by ci z karku nie spadła... ale do sztur­
mu nas nie pchaj, rabów bożych nie gub! Wałami 
Lachów otocz, szańce każ sypać pod puszki — inaczej 
horę tobi. -t ......

— Here tobi! — powtórzyły ponure głosy. ....................
— Horę wam! — odrzekł Chmielnicki.
I tak oni rozmawiali groźnie jak grzmoty... W tu­

szcie Chmielnicki zatoczył się i rzucił na pęki ow­
czych skór pokrytych dywanami w rogu namiotu.

Pułkownicy stali nad nim ze zwieszonymi głowami 
i długi czas trwało milczenie. Na koniec hetman pod­
niósł głowę i zakrzyknął chrapliwie:

— Horyłkil...
— Nie będziesz pił! — warknął Wyhowski. — Chan 

przyszłe po ciebie.
Tymczasem chan siedział o milę drogi od pola bi­

twy, nie wiedząc, co się na placu dzieje. Noc była 
spokojna i ciepła, więc siedział przed namiotem wśród 
mułłów i agów — iw oczekiwaniu na nowiny poży­
wał daktyle ze srebrnej mi,y, obok stojącej, czasem 
zaś poglądał na wyiskrzon' niebo, mrucząc:

— Mahomet Rosullah..
Wtem na spienionym koniu prz>padł zadyszany, o- 

kryty krwią Subagazi; zeskoczył z siodła i zbliżyw­
szy się szybko, począł bić pokłony, czekając na zapy­
tanie.

— Mów! — rzekł chan ustami pełnymi daktylów.
Subagaziemu słowa paliły płomieniem wargi, ale 

nie śmiał przemówić bez zwykłych tytułów, rozpoczął 
więc, bijąc ciągle czołem, w następujący sposób:

— Najpotężniejszy chanie wszystkich ord, wnuku 
Mahometa, samodzielny monarcho, panie mądry, pa- . 
nie szczęśliwy, panie drzewa zaleconego od Wscho­
du do Zachodu, panie drzewa kwitnącego...

Tu chan skinął ręką i przerwał. Widząc na twa­
rzy Subagaziego krew, a w oczach ból, żal i rozpacz, 
wypluł nie dojedzone daktyle na rękę, następnie od­
dał je jednemu z mułłów, który przyjął je z oznaka­
mi czci nadzwyczajnej i zaraz spożywać począł — 
chan zaś rzekł:

— Mów prędko, Subagazi, i mądrze: azali obóz nie­
wiernych wzięty?

— Bóg nie dał!
— Lachy?
— Zwycięscy.
— Chmielnicki?
— Pobity.
— Tuhaj-bej?
— Ranny.
— Bóg jeden! — rzekł chan. — Ilu wiernych po­

szło do raju?
Subagazi wzniósł oczy w górę i wskazał krwawą 

ręką na wyiskrzone niebo.
— Ile tych świateł u stóp Allacha — odrzekł uro­

czy kie.
Tłusti +warz chanowa poczerwieniała: gniew chwy­

tał go za p.vrsi.
— Gdzie ten pies — pytał — który mi obiecał, że 

dziś v/ zamku będziemy spali? Gdzie ten wąż jado­
wity, którego Bóg zdepcze moją nogą? Niech się sta­
wi i zda sprawę ze swych obmierzłych obietnic.

Kilku murzów ruszyło natychmiast po Chmiel­
nickiego, chan zaś uspokajał się z wolna, na konjec 
rzekł:

— Bóg jeden!
Po czym zwrócił się do Subagaziego.
— Subagazi! — rzekł — krew jest na twojej twa­

rzy.
— To krew niewiernych — odparł wojownik.
— Mów, jak ją rozlałeś, i uciesz nasze uszy mę­

stwem wiernych.
Tu Subagazi począł opowiadać obszernie o całej 

bitwie wychwalając męstwo Tuhaj-beja, Gałgi i Nura- 
dyna; nie zmilczał także i o Chmielnickim, owszem, 
wysławiał go na równi z innymi, wolę bożą jedynie 
i wściekłość niewiernych za przyczynę klęski podając.
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ODEZWA
Działaczy Kół Niepodległościowych w Chicago, 

DO SPOŁECZNOŚCI POLSKIEJ, ORGANIZACJI I INSTYTUCJI 
POLONIJNYCH W AMERYCE!

Wiadomości jakie ostatnio nadcho­
dzą z Polski, napawają nas coraz 
większym niepokojem. Bohaterska po­
stawa członów t.zw. Komitetu Obro­
ny Robotników i szerokich rzesz spo­
łeczeństwa polskiego współpracuje 
ściśle z tą instytucją: studentów, in­
telektualistów i robotników — staje 
się przedmiotem bezprzykładnego ter­
roru ze strony rozwścieczonych władz 
bezpieczeństwa reżymu komunisty­
cznego, rządzącego w kraju wyłącz­
nie z woli Moskwy, ale wbrew wo­
li narodu, jedynego właściwie poję­
tego gospodarza Polski.

W nocy z 6-go na 7-go maja br. 
dokonano w Krakowie bestialskiego 
mordu politycznego na osobie Sta­
nisława Pyjasa, studenta V roku wy­
działu filologii polskiej Uniwersytetu 
Jagiellońskiego i bliskiego współpra­
cownika Komitetu Obrony Robotni­
ków.

Działalność tego nieustraszonego 
bojownika o prawa ludzkie w kraju, 
była od dłuższego już czasu pilnie 
obserwowana przez krakowską bez­
piekę. Przed paru tygodniami, wo­
bec Stanisława Pyjasa, zastosowano 
znaną metodę prowokacyjną, kolpor-, 
tując anonimowe ulotki, w których 
oskarżono go o współpracę z UB.

Władze reżymowe chciały w ten 
sposób przełamać patriotyczną po­
stawę studentów krakowskich, którzy 
już w marcu tego roku, wysłali do 
sejmu PRL petycję domagającą się 
powołania specjalnej komisji posel­
skiej dla zbadania brutalnych me­
tod policji, stosowanych wobec uczest­
ników pamiętnych strajków czerwco­
wych, petycję podpisaną przez 517 
studentów i pracowników naukowych 
Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Wszystkie okoliczności morderstwa 
dokonanego na osobie 23-letniego Sta­
nisława Pyjasa wskazują, że spraw­
cami jego były władze bezpieczeń­
stwa PRL.

W związku z tragiczną śmiercią 
Stanisława Pyjasa, w dniu 15 maja 
br. w Krakowie w Bazylice 00. Do­
minikanów, odbyła się Msza św. za 
duszę zmarłego, w trakcie której 
duszpasterz akademicki mówił, że 
ofiara tego morderstwa poniosła 
śmierć “w obronie wolności”. Po 
Mszy św., uformował się wielotysię­
czny pochód, który w milczeniu i z 
czarnymi chorągwiami przeszedł przez 
Kraków na ulicę Szewską, do miej­
sca, w którym znaleziono ciało za­
mordowanego studenta. Zapalono zni­
cze, studenci zaciągnęli wartę hono­
rową. Przez cały dzień przed miej­
scem upamiętniającym śmierć mło­
dego studenta, przechodzili mieszkań­
cy Krakowa, wyrażając swój protest 
przeciwko zabójstwu i solidarność 
ze studentami. Wieczorem tego same­
go dnia o godz. 9-ej, zebrał się na 
Rynku krakowskim wielotysięczny tłum, 
który w ciszy i z zapalonymi pocho­
dniami ruszył na Wawel, gdzie przy 
świetle pochodni odczytano oświad­
czenie KOR-u oraz deklarację nowo- 
zawiązanej organizacji studenckiej pod 
nazwą: Studencki Komitet Solidarno­
ści.

Tymczasem władze PRL przerażo­
ne postawą społeczeństwa i młodzie­
ży krakowskiej rozpętały nieobliczal­
ną akcję terrorystyczną, w wyniku 
której dokonano masowych areszto­
wań najbardziej aktywnych członków 
i działaczy Komitetu Obrony Robot­
ników.

Ofiarami bezprawnych aresztowań 
padli m.in.: Jacek Kuroń, Adam Mi­
chnik, Antoni Maciarewicz, Piotr Na- 
imski, Wojciech Ostrowski, Jan Jó­
zef Lipski, Mirosław Chojecki, Hali­
na Mikołajska, Stefan Kawalec, Ser­
giusz Kowalski, Barbara Toruńczyk, 
Zofia i Zbigniew Romaszewscy, Anto­
nina Krzysztoń i Antoni Barańczak.

Milicja dokonała masakry Włady­
sława Suleckiego, górnika kopalni 
“Gliwice” znanego działacza KOR-u.

W dniu 16 maja br. w drodze z 
Krakowa do Warszawy, poważnemu 
wypadkowi samochodowemu ulegli 
dwaj działacze KOR: Wojciech Ony­
szkiewicz i Krzysztof Łazarski — od­
nosząc ciężkie obrażenia. Wszystkie 
okoliczności wypadku sugerują za­
mach.

Równocześnie władzę, administra­
cyjne PRL dokonują masowych zwol­
nień z pracy osób czynnie związa­
nych z działalnością KOR.

W tej sytuacji Komitet Obrony Ro­
botników złożył oświadczenie, w któ­
rym ostrzega władze reżymów, że 
może dojść do “nie dających się 
przewidzieć i opanować wydarzeń”, 
o ile władze nie zaprzestaną natych­

miast stosowania represji i nie wy­
puszczą z więzień bezprawnie areszto­
wanych.

Sytuacja w kraju jest poważna. Nie 
ulega wątpliwości, że obecny kryzys 
w Polsce — wbrew twierdzeniom 
niektórych odłamów emigracji poli­
tycznej, zwalającym całą winę za 
obecny stan rzeczy na trudności eko­
nomiczne — ma zasadnicze podłoże 
polityczne. Świadczy o tym najwy­
raźniej treść opublikowanego ostatnio 
na Zachodzie oświadczenia Polskiego 
Porozumienia Niepodległościowego 
pt. “Ojczyzna Polaków”.

Czytamy w nim m. innymi:
. Niepodległość jako prze­

szłość, szansa i nadzieja jest tle­
nem, który utrzymuje w nas życie. 
Bez myśli i pamięci o niej, dawno 
stalibyśmy się apatyczną masą bez 
twarzy, woli i charakteru.

Ojczyzną naszą nie jest takie, czy 
inne terytorim, które nam wyzna­
czy przemoc, albo które nam przy- 
padnie drogą targów, lecz każdy skra­
wek ziemi, gdzie dokonywał się i do­
konuje polski los. Ojczyzną naszą 
jest historia, każdy jej epizod, każ­
dy żywot poszczególny, w którym 
odbiły się jej koleje. Każda myśl, 
każda idea, czy to zwycięska, czy 
przegrana. Ojczyzna to więcej niż 
państwo. Raz zrodzona w historii 
i raz uświadomiona jako wartość, nie 
umrze, dopóki ma kto do niej zwra­
cać się myślą i uczuciem, oraz do­
póki wyraża ją w swojej mowie.

Można ustanowić byt zależny, pod­
legły, niewolniczy nawet — nie wy­
trwa długo, jeśli żyje pojęcie ojczy­
zny, o której nie można myśleć ina­
czej jak o wolnej, bo jest wolno­
ścią samą. Państwo, to koniunktura 
polityczna. Ojczyzna, to niepodleg­
łość..

Rodacy!
Jak nigdy dotąd na przestrzeni 

ostatnich lat, społeczeństwo w kra­
ju potrzebuje naszej pomocy. Ta po­
moc — w tych gorących dniach jakie 
przeżywa kraj — winna przejawiać 
się w ciągłym i spontanicznym mani­
festowaniu naszej solidarności z na­
rodem w kraju, uparcie i z deter­
minacją walczącym o odzyskanie pra­
wdziwej niepodległości i niezależne­
go bytu, o demokrację, w której 
uszanowane będą i przestrzegane naj- 
elementamiejsze i podstawowe pra­
wa obywatelskie, wynikające z ra­
cjonalnie pojmowanych stosunków 
ogólnoludzkich, obowiązujących w ca­
łym cywilizowanym świecie.

Nie wolno nam dzisiaj zajmować 
pozycji biernej i obojętnej wobec 
tego co dzieje się w kraju.

Obowiązkiem naszym jest czynne 
włączenie się do walki, którą od lat 
prowadzi naród w kraju z obcym 
najeżdżą i rodzimym, służalczym 
aparatem władzy, do walki, która 
w każdej chwili może dla narodu 
polskiego w kraju okazać się roz­
strzygającą o jego dalszym bycie 
państwowym.

Taka postawa i taki czyn społeczno­
ści polsko-amerykańskiej wymaga nie­
wątpliwie jedności i połączenia wspól­
nych wysiłków, aby był skuteczny.

Przeto apelujemy do naszych bra­
ci na obczyźnie, ażeby w poczuciu 
dobrze wypełnianego obowiązku oby­
watelskiego, we wszystkich swoich 
poczynaniach i inicjatywach, kiero­
wali się w pierwszym rzędzie wła­
ściwie pojętym interesem narodo­
wym; ponad partyjnym i ponadoso- 
bistym!

Apelujemy do polonijnych środków 
masowego przekazu, prasy, radia i te­
lewizji, o większe niż dotychczas za­
interesowanie sprawami krajowymi, 
pod kątem rzetelnego i obiektywnego 
informowania społeczności polsko- 
amerykańskliej o sytuacji w kraju, 
oraz o udostępnienie swoich łamów 
wybranym i wyłonionym organom 
społecznym, powołanym do kierowa­
nia akcją społeczno-polityczną Polo­
nii Amerykańskiej.

Apelujemy do Kongresu Polonii 
Amerykańskiej i Kanadyjskiej, o ob­
jęcie przewodnictwa nad całą akcją 
solidarnościową z walczącym naro­
dem w kraju, oraz podejmowanie 
niezbędnych kroków i inicjatyw w 
celu poruszenia i zainteresowania sy­
tuacją w Polsce najszerszej opinii 
amerykańskiej, jak również czynni­
ków rządowych Stanów Zjednoczonych 
i Kandy.

Wierzymy święcie, że apel nasz zy­
ska spontaniczne poparcie w szero­
kich rzeszach naszej Polonii. Tak nam 
dopomóż Bóg!

Dr Juliusz Szygowski, Reprezentant

SEUL. —. Gen. John K. Singlaub, szef sztabu amerykańskich 
sił zbrojnych w Południowej Korei, został wezwany z po­
wrotem do Stanów Zjednoczonych po jego wypowiedzi, że 
wycofanie amerykańskich wojsk z Korei może doprowadzić 
do wojny. (UPI)

Dzień Polski Wydziału KPA 
Dniem Solidarności Polonii

Kongres Polonii Amerykańskiej 
działa w imieniu całej Polonii. Jego 
efektywne i na skalę odpowiadającą 
naszej liczbie i naszym aspiracjom 
działanie wymaga, aby każdy okazał 
mu swoje poparcie.

Okazją do tego jest Dzień Polski 
Wydziału Kongresu Polonii Amery­
kańskiej na stan Illinois, jaki odbędzie 
się w niedzielę, 12-go czerwca, w 
Ogrodzie i Kasynie Woźniaka, pnr. 
2530 S. Blue Island Avenue.

Jest to tradycyjna impreza, która 
jest niejako przeglądem Polonii Chi- 
cagoskiej, jest okazją do spotkania 
się wszystkich organizacji na jednym 
terenie, okazją do zasilenia bardzo 
szczupłych funduszów Kongresu. Jest 
równocześnie wyrazem solidarności 
społeczeństwa z Kongresem, który 
reprezentuje jego polityczne i spo­
łeczne interesy.

Dzień Polski w “Ogrodzie Woźnia­
ka” zapewnia beztroskie spędzenie 
dnia, dostarcza szereg atrakcji, z któ­
rych największą jest wybór “Królo­
wej Kongresu” i czterech “Księżni­
czek”, program humoru i satyry oraz 
doskonała i znana orkiestra “Biało 

Czerwoni”. Udział w tym konkursie 
mogą wziąć panny polskiego pocho­
dzenia, w wieku od lat 16 do 25.

Odłóżmy wszystkie mniej ważne 
sprawy i spotkajmy się w Ogrodzie 
Woźniaka, ponieważ gospodarze doło­
żyli wszelkich starań, by zrobić z tej 
imprezy “wielkie wydarzenie roku”.

Dama z Łasiczką
Jest najcenniejszym obrazem w 

zbiorach polskich — jednym z dzie­
sięciu istniejących do dziś obrazów 
Leonarda da Vinci, których auten­
tyczności nie kwestionują historycy 
sztuki. Można go oglądać w Muzeum 
Czartoryskich w Krakowie.

Leonardo namalował ten portret 
około roku 1483, w czasie pobytu w 
Mediolanie na dworze księcia Lodovi- 
ca Sworzy, zwanego “II Moro.” 
Przedstawia on damę dworu i przyja­
ciółkę księcia Cecylię Gallerani. Ce­
cylia uchodziła za nejurodziwszą ko­
bietę na dworze Sworzów — poeci 
pisali wiersze sławiące piękność tej 
“niekoronowanej włodczyni Mediola­
nu,” królowej dworskich bali i festy­
nów. Była zresztą nie tylko piękna, 
ale również inteligentna — lubiła ota­
czać się artystami i ludźmi pióra. 
Sama także układała wiersze i . . . 
grała na lutni. W roku 1495 piękna 
Cecylia poślubiła hrabiego Bergamo i 
wyjechała z nim do Parmy. Tam rów­
nież jej dom otwarty był dla arty­
stów. Zmarła w latach trzydziestych 
XVI stulecia.

Prezydenta R.P. i Rządu R.P.; Jan 
Bogusz, Komendant I. Okręgu S.WAP.; 
Marian Kaczmarski, Wiceprezes Kra­
jowy S.W.A.P.; Antoni Kozłowski, 
Prezes Koła Karpatczyków; Paweł 
Masella, Reprezentant Z.S.P. “Na­
przód”; Walter Mieczyński, Prezes 
Skarbu Narodowego; Jerzy Mikla­
szewski, Komendant 90-ej Placówki 
S.W.A.P.; Red. Jerzy Mroczkowski, 
Prasa Polska; Julian Sak, Prezes 
Polsko-Amer. Rady Pracy; Płk Ka­
zimierz Sztemal, Prezes Żarz. Koła 
Armii Krajowej; Tadeusz Wojnar, 
Reprezentant Polskiego Str. Ludowe­
go; Henryk Mroczkowski, Koło Mło­
dzieżowe Pol. Amer. Rady Pracy.

Na Dniu Polskim obecny będzie 
również Aiderman Roman Puciński, 
który osobiście pragnie podziękować 
całej Polonii za gremialne poparcie 
jego kandydatury na mayora miasta 
Chicago.

Po bliższe informacje i w celu zgło­
szenia się do konkursu proszę tele­
fonować do Przewodniczącego Kon­
kursu P. Rac Krzysztofa, telefon 
831-4527 albo listownie na adres: 
Polish American Congress, 2952 N. 
Milwaukee Avenue, Chicago Illi­
nois 60618.

Apelujemy gorąco o gremialne i 
hojne poparcie dorocznego Dnia 
Polskiego Wydziału Kongresu Polonii 
Amerykańskiej, 12 czerwca, w Ogro­
dzie Woźniaka..

— Komitet Dnia Polskiego.

Z Gminy 39 ZNP
Przedwakacyjne posiedzenie Gmi­

ny 39 ZNP odbędzie się we wtorek, 
dnia 7-go czerwca, o godzinie 7:30 
wieczorem, w sali Juliusza Słowac­
kiego, pnr. 1700 W. 48-ma ulica.

Podczas wakacji prosimy nie zapo- 
• minąć o specjalnym Konteście, który 
trwa od 1-go kwietnia do 30-go wrze­
śnia bież. roku. Są bardzo dobre 
nagrody.

Po posiedzeniu będzie niespo­
dzianka, prosimy delegatów o liczne 
przybycie.

Franciszek Goryl, prezes; Helena 
Marzec, sekretarka.

Z Fundacji Szpitala 
Elżbietanek

Fundacja Szpitala Elżbietanek 
urządza w sobotę, 5-go czerwca, 
Pasta Party. Odbędzie się ono w re­
stauracji Petricca, 510 N. Western 
Ave., od godziny 1:00 do 5:00 po 
południu.

Dochód z imprezy przeznaczony 
będzie na potrzeby szpitala położo­
nego kolo North Side. Fundacja Szpi­
tala Elżbietanek jest organizacją 
ochotniczą. Wśród jej członków są 
pracownicy, którzy poświęcają swój 
prywatny czas na pracę w szpitalu.

Bilety na Past Party można kupić 
w St. Elizabeth’s Hospital Gift Shop, 
albo przy wejściu do Petricca’s Res- 
staurant. Wstęp dla dorosłych kosztuje 
3 doi., a dla dzieci do lat 12 po 2 dolary.

Pokaz Sztuki 
Przędzalniczej

Z okazji S-P-I-N-Formation Day w 
Chicagoskim Towarzystwie Histo­
rycznym (Chicago Historical Society) 
odbędzie się pokaz sztuki przędzalni­
czej. Impreza wyznaczona jest na 
4-go czerwca w godz. od 9:30 rano 
do 4:30 po południu.

Celem imprezy jest zaznajomienie 
publiczności z osiągnięciami ludzko­
ści w tym ważnym i starym zawo­
dzie. Chętni mogą przynieść swoje 
własne kołowrotki i te z nich, które 
są już zepsute będą, jeśli to jeszcze 
możliwe, naprawione.

Wstęp do budynku Chicago Histori­
cal Society wynosi: dla dorosłych 
1 doi., dla dzieci 50 centów, dla eme­
rytów 25 centów.

Sondy Planetarne
Dwie sondy amerykańskie, które 

w tym roku mają być wystrzelone 
do dwóch planet, Jowisza i Saturna 
otrzymały już swe nazwy — “Voyager 
1” i “Voyager 2”.

Jak informuje Centrum Badań 
Przestrzennych NASA, każda z tych 
sond wyposażona będzie w dwie 
kamery telewizyjne i dziesięć urzą­
dzeń pomiarowych. Łączna waga jed­
nej sondy — 800 kg.

W marcu 1979 roku “Voyager 1” 
ma przelecieć w odległości 357,000 
km od Jowisza i dokonać bliskich 
zdjęć czterech jego największych 
księżyców. Potem zostanie porwany 
przez pole grawitacyjne tej planety 
i “wyrzucony” na tor w kierunku 
Saturna. W listopadzie 1980 roku ma 
przelecieć w odległości 209,000 km 
od Saturna i ponadto zbliżyć się do 
księżyca tej planety, Tytana, na od­
ległości 6,430 km. Tytan jest jedynym 
znanym księżycem systemu słonecz­
nego z atmosferą.

Zdjęcia telewizyjne Tytana i pier­
ścieni Saturna mają prawo pierw­
szeństwa.

Jeśli program lotu nie natrafi na

Jubileusz 
70-Lecia TKT

70-lecie istnienia obchodziło w kwie­
tniu br. Towarzystwo Kultury Te­
atralnej. Początek dał mu założony w 
1907 r. we Lwowie Związek Teatrów 
i Chórów Włościańskich. W skład 
jego zarządu wchodzili wówczas m.in.: 
Tadeusz Pawlikowski, prof. Józef 
Kallenbach, krytyk Józef Flach, poet­
ka Maryla Wolska.

Wielki wkład w rozwój społecznego 
ruchu teatralnego wniósł Jędrzej Cier- 
niak, w dwudziestoleciu międzywojen­
nym twórca instytutu Teatrów Ludo­
wych. Jego aktywistą był m.in. Leon 
Schiller.

W powojennej historii TKT przeszło 
wiele przemian: obecna nazwa datuje 
się od 1971 r. Towarzystwo liczy 
40 tys. członków indywidualnych i ze­
społowych, zajmuje się aktywnie upo­
wszechnianiem teatru i widzy o tea­
trze. Jest też wydawcą miesięczni­
ka “Scena”, ukazującego się w 25- 
tysięcznym nakładzie.

Wałbrzyska Porcelana 
Wędruje Za Ocean

Ponad 4,500 ton wyrobów dostar­
czają w tym roku Zakłady Porcela­
ny Stołowej “Wałbrzych”, sporo 
więcej niż w ubiegłym roku. Wszy­
stko to nie wystarcza jednak na za­
spokojenie potrzeb krajowych i peł­
nego wykorzystania możliwości eks­
portowych. Zakład dąży do osiągnię­
cia produkcji o 1,000 ton więcej niż 
obecna, w związku z czym moderni­
zuje park maszynowy i uzupełnia go o 
nowe urządzenia.

Piękna porcelana z “Wałbrzycha” 
cieszy się od lat dużym powodzeniem 
za granicą. Również w bieżącym 
roku 1,300 ton najróżniejszych wyro­
bów powędruje do stałych odbior­
ców w Kanadzie, Stanach Zjedno­
czonych, Francji, Jugosławii, Finlan­
dii. Ostatnio grono importerów po­
większyło się o kontrahentów z Ira­
ku, Kuwejtu oraz Syrii. 

żadne zakłócenia, to jedna z sond 
skierowana będzie do planety Uran, 
która znajduje się w odległości 
2.8 mid km od Słońca, a może nawet 
do Neptuna, który krąży w odległości 
4.5 mid kilometrów wokół Słońca.

Zebranie Oddziału
Tęcza Nr. 40 LMA

Posiedzenie członków Oddziału 
Tęcza nr. 40 Ligi Morskiej w Am. 
odbędzie się w środę, dnia 1 czerwca, 
w sali pnr. 1805 W. Division ul., o 
godzinie 12:30 po południu. Na tym 
zebraniu odbędzie się uczczenie Dnia 
Matek i Ojców. — Za zarząd: Maria 
Filip, sekr. prot.

Często mamy zapytania od 
naszych Czytelników —

"Gdzie Mogę 
Kupić Dziennik?" 
Podajemy poniżej kioski i 
sklepy, w których rozprowa­
dzany jest Dziennik w połu­
dniowo-zachodniej części mia­
sta według trasy kierowcy 
Nr. 2 —
1754 W. 17th Street 
1636 W. 18th Street 
2001 W. 18th Street 
1608 W. 21st Street 
2107 W. Cullerton 
2300 W. Cullerton 
2317 W. 19th Street 
2259 W. 18th Place 
2158 W. 21st Street 
22nd & Leavitt 
2701 W. Cermak 
2700 W. 23rd Street 
2300 S. Sacramento 
S.W. Store 22nd & Kedzle 
26! h & Homan 
26th & St. Louis 
26th & Pułaski 
2802 S. Kolin 
4311 W. 28th Street 
3940 W. 31st Street 
3904 W. 47th Street 
4110 W. 47th Street 
4101 W. 47th Street 
5078 S. Archer Ave. 
4884 S. Archer Ave.
4455 S. St. Louis 
Archer & Kedzie 
3224 W. 47th Street 
46C0 S. Richmond 
4501 S. Sacramento 
2734 W. 43rd
4300 S. Mozart 
2857 W. 43rd 
4129 S. Archer Ąve. 
Archer & Sacramento 
4264 S. Archer 
4024 S. Albany 
3301 W. 38th Street
4456 S. California 
4600 S. Fairfield 
4630 S. Rockwell 
5605 S. Pułaski 
2600 W. 47H1 Street 
2416 W. 47th Street 
S.W. Western & 51st 
2744 W. 55th Street 
5200 S. California 
63rd & California 
63rd & Cambell 
5460 S. Kedzie Ave.
5716 S. Pułaski 
5806 S. Pułaski 
4058 W. 59th Street 
4434 W. 59th Street 
5725 S. Archer Ave. 
5144 S. Long 
6018 S. Archer Ave. 
5200 S. Mobile 
6456 S. Archer Ave. 
6657 S. Archer Ave. 
6400 W. 63rd Street 
7516 W. 63rd Street 
6101 S. Archer Ave. 
7147 S. Archer Ave. 
(Prosimy wyciąć i zachować)

Dziennik Związkowy 
1201 N. Milwaukee Ave. 
Chicago, 111. 60622

Zamawiam egzemplarzy KALENDARZA
ZWIĄZKOWEGO na rok 1977, na co załączam sumę 
(gotówką, czek, przekaz pocztowy).
Imię i Nazwisko ............................................................................
Adres ......... ..................... ....... ..........
Miasto Stan Zip Code ...........

NA C.O.D. NIE WYSYŁAMY.

>350

KALENDARZ ZWIĄZKOWY
NA ROK 1977

KALENDARZ ZWIĄZKOWY NA ROK 1977 powinien 
się znaleźć w każdym polskim domu!

KALENDARZ ZWIĄZKOWY NA ROK 1977 zawiera masę cie­
kawego materiału do czytania. Każdy znajdzie coś w naszym 
Kalendarzu dla siebie. Niezwykłe fakty z życia największego 
współczesnego kompozytora polskiego KAROLA SZYMANOW­
SKIEGO, w 40-tą rocznicę śmierci. Nas*ępnie  przeczytacie co 
Bolesław Prus pisał o twórczości Sienkiewicza! Sensacyjne, au­
tentyczne dzieje samochodu, w którym zamordowano Arcyksięcia 
Austryjackiego Ferdynanda, co wywołało I Wojnę Światową. 
Publikujemy też historię szpiegowską pt. “Czerwona Orkiestra”, 
z której się dowiecie jak Rosjanie szpiegowali Niemców w czasie 
II Wojny Światowej. A także wstrząsający op>s Getta krakow­
skiego w pamiętnikach polskiego aptekarza, który śmierci co­
dziennie zaglądał w oczy. Także dużo humoru oraz bogaty dział 
zielarski i leczniczy.

• KUPUJCIE W SKŁADACH • 
KTÓRE OGŁASZAJĄ SIE W 
DZIENNIKU ZWIĄZKOWYM

KALENDARZ ZWIĄZKOWY NA ROK 1977 posiada porady 
praktyczne, a co najważniejsze znajdą w nim czytelnicy Pod­
ręcznik Nauki Obywatelstwa (50 pytań i odpowiedzi w dwóch 
językach, najczęściej zadawanych przy egzaminie obywatelskim).

Cena $3^0
WYTNIJCIE PONIŻSZY KUPON, ZAŁĄCZAJĄC OPŁATĘ:
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WARUNKI PRENUMERATY
WYSYŁAMY PRZEZ POCZTĘ 

W STANACH ZJEDN. i W KANADZIE
Codzienne

i Weekendowe
Rocznie (1 yr.) $31.50 
Półrocz. (6 mos.) 18.00 
Kwartał. (3 mos.) 10.50 
Miesięcz. (1 mio.) 5.00

Tylko
Weekendowe Wydanie
Rocznie (1 yr.) $10.25
Półrocz. (6 mos.) 6.75
Kwartał. (3 mos.) 4.00

W kioskach (News-Stands) — pojedynczy
Numer Codziennie (Single Daily Copy) ....... 25c

DO INNYCH KRAJÓW:

Codzienne
i Weekendowe

Rocznie (1 yr.) $41.00
Półrocz. (6 mos.) 25.00
Kwartał (3 mos.) 15.00

Tylko
Weekendowe Wydanie
Rocznie (1 yr.) $13.00
Półrocz. (6 mos.) 9.50
Kwartał. (3 mos.) 6.00

W kioskach (News-Stands) — pojedyńczy
Numer Weekendowy (Single Week-End) ....... 30c

Kongres i Program Cartera
Według oceny tygodnika “U.S. News & World 

Report”, prezydent Jimmy Carter nie uzyska 
od Kongresu zatwierdzenia całości jego pro­
gramu, jaki wysunął na okres pierwszej ka­
dencji. Czołowe zagadnienia zarysowane zo­
stały przez Prezydenta w czasie jego przemó­
wienia do delegatów konwencji “United Auto 
Workers”. Są to zagadnienia pierwszoplanowe, 
w związku z którymi Prezydent chce odbu­
dować stabilizację w życiu gospodarczo-finan­
sowym. Jakie to są zagadnienia?

— Kontrola inflacji i nadanie ruchu życiu 
gospodarczemu. Istotą tego założenia jest dą­
żenie do zrównoważonego budżetu w 1981 
roku, z czym wiąże się konieczność zmniej­
szania wydatków na ulubione przez ustawo­
dawców programy społeczne. Nie sądzi się, 
aby Kongres dokonał obcięć.

— Ożywiające się własnymi wysiłkami życie 
gospodarcze przyniesie wprawdzie zwiększenie 
dochodów podatkowych dla rządu federalnego, 
ale przemysł będzie domagał się obcięć w po­
datkach, uzasadniając te żądania faktem, że 
to będzie dalszym bodźcem dla rozwoju gos­
podarczego, wniesie nowe biliony w podatkach 
oraz ułatwi osiągnięcie równowagi budżetowej.

— Zagadnienie oszczędzania energii. Projekt 
Cartera co do nałożenia podatku od benzyny 
(50 centów na galonie) nie przejdzie. Kongres 
nie wykazuje chęci opodatkowania samocho­
dów, które zużywają większą ilość benzyny, 
ani też nie jest nastawiony przychylnie do 
pomysłu ulg odnośnie samochodów ekonomicz­
nych w zużywaniu benzyny. Raczej sądzi się, 
że potrzebne jest po prostu zakazanie pro­
dukcji samochodów, które pochłaniają zbyt 
wiele benzyny.

Tak więc, chociaż Kongres zgodzi się na 
utworzenia Departamentu Energetyki, to jed­
nak prezydencki program energetyczny znaj­
duje się w kłopotach.

— “Social Security”. Idea uzdrowienia fi­
nansów “Social Security” przez wpłaty z po­
datków oraz zwiększenie wpłat na “Social 
Security” nie przejdzie w Kongresie. Kongres 
obawia się, że prezydenckie zalecenia mogą 
wcześniej czy później przekształcić “Social

Security” w zwykły program opieki społecznej.
— Ubezpieczenie zdrowia. Chodzi o po­

wszechne ubezpieczenie w skali krajowej przed 
wyborami w 1980 roku. Ustawodawcy obawia­
ją się, że chociaż obywatele chcą tego rodzaju 
usług, to jednak nie będą chcieli ponosić kosz­
tów. Sądzi się więc, że zostanie jedynie wpro­
wadzone ubezpieczenie na Wypadek olbrzymich 
kosztów leczenia.

— Otwarty i wydajny rząd. W kołach admi­
nistracji rządowej sądzi się, że Kongres uchwali 
reorganizację zgodnie z życzeniami Prezydenta. 
Wysocy biurokraci będą przypuszczalnie mu- 
sieli ujawniać swoje finanse. Nie przejdzie 
jednak projekt o rejestracji wyborców w dniu 
głosowania. Pogrzebany też pewnie będzie pro­
jekt o utworzeniu agencji, mającej pilnować 
interesów konsumentów.

Ogólnie oceniając sytuację na linii Biały Dom- 
Kongres, “U.S. News & World Report” wyraża 
opinię, że w Kongresie zarysowuje się dążenie 
raczej konserwatywne, że ustawodawcy nie są­
dzą, aby administracja mogła rozwiązać wszyst­
kie problemy ogólnokrajowe.

Prezydent jednak chciałby sukcesów i stąd 
sądzi się, że w kluczowych zagadnieniach swego 
programu będzie podejmował próby docierania 
do społeczeństwa przy pomocy przemówień 
telewizyjnych, aby tą drogą, a więc ponad 
głowami ustawodawców, poszukiwać poparcia 
dla swoich programów.

Zwrócić jednak należy uwagę, że poza spra­
wami z zakresu wewnętrznego Prezydent bar­
dzo wyraźnie przeprowadza swoją linię w za­
kresie polityki zagranicznej, co też jest czyn­
nikiem, oddziaływującym na nastroje i postawę 
społeczeństwa.

Niektóre elementy polityki zagranicznej 
nasuwają wątpliwości i obawy (kanał Panamski, 
wvcofanie woisk z Korei Południowej, sytuacja 
w Afryce), ale inne znajdują zrozumienie i 
poparcie w społeczeństwie, jak dla przykładu 
stanowcza postawa w sprawie rokowań roz­
brojeniowych SALT czy włączenie w zakres 
polityki zagranicznej zagadnienia wolności 
ludzkich w światowej skali.

Beztroska Włochów
Sytuacja w Italii jest wręcz katastrofalna. 

Kraj ten stoi wobec ruiny politycznej i go­
spodarczej, co wywołuje nielada zaniepoko­
jenie zachodnich przywódców politycznych, 
gdyż trudności Rzymu rzucają cień na siłę 
systemu NATO na południowej jego flance. 
Najgroźniejsze zaś jest to, że gdy włoscy komu­
niści szykują się do wejścia do rządu, Włosi 
nie przejmują się sytuacją, a nawet nie chcą 
uświadomić sobie i przyznać, że Italia stoi 
wobec kryzysu.

Właśnie Georgetown University w Washing­
tonie opublikował studium o sytuacji w Italii, 
opracowane przez Michaela A. Lenden i wy­
dane p.t. “Itay in Crisis” przez uniwersyteckie 
Centrum Studiów Strategicznych i Międzyna­
rodowych.

Autor studium, historyk z zawodu przebywał 
w Rzymie przez blisko 10 lat, a przez 
dwa lata wykładał na tamtejszym uniwersy­
tecie. Pracował i w dziennikarstwie, pisząc 
kolumnę dla “Il Giornale Nuovo” w Medio­
lanie oraz będąc rzymskim korespondentem 
“New Republic”.

Prof. Lenden jest zdania, że Italia żyje “w 
cudownym świecie”. poddając się złudzeniom, 
a nie rzeczywistości. Bardzo łatwo może tam 
dojść do rewolucji, chociaż autor uważa, że 
Italia jest “znana” z wydobywania się z ka­
tastrof, jakie zagrażają. Sądzi on, że właśnie 
obecnie istnieje potrzeba podjęcia “radykal­
nych cięć”, gdyż w wielu dziedzinach, jak 
ekonomia, uniwersytety, prasa i rząd, rządzący 
chrześcijańscy demokraci “nigdy nie deklaro­
wali się na rzecz stworzenia zdolnych do życia 
demokratycznych i liberalnych instytucji”, a 
tymczasem komuniści właśnie chcą zniszczenia 
w tych dziedzinach.

I mimo istniejącej potencjalnie katastrofy 
politycznej i finansowej, Włosi “są przekonani, 
że możliwe jest nadal oddawać się “dolce 
vita” (beztroskiemu życiu) bez potrzeby zbio­
rowego płacenia jego kosztów” . . . Włosi 
“gwiżdżą, tańczą i muzykują, gdy Rzym po­
woli pochłania się w samounicestwieniu”.

Od 30 lat, jak podkreśla autor, Italia prze­
suwa się na lewo. Zaburzenia na uniwersy­
tetach w 1968 roku i towarzyszące im strajki 
robotników przyspieszyły to dążenie. Produk­
tem ubocznym tej sytuacji były przepisy z 
1970 roku dające olbrzymie uprawnienia ro­
botnikom, swego rodzaju “antyprzemysłową

pełnię swobody”, nadającą uniom wielką wła­
dzę. I ten stan rzeczy mógłby doprowadzić 
komunistów do objęcia władzy.

Chociaż komuniści głoszą, że popierają NATO, 
prof. Lenden uważa, że przejęcie przez nich 
władzy “przedstawiałoby zagrożenie we­
wnętrznej demokracji oraz poważny kryzys 
dla NATO i Stanów Zjednoczonych” w poli­
tyce zagranicznej”. “Trudno sobie wyobrazić 
— pisze autor studium — udział komunistów 
w tajnych dyskusjach strategicznych w ramach 
Przymierza, które oni uważają za dojrzałe 
do reform oraz które jest zaniepokojone moż­
liwością sowieckiej agresji”.

Tak więc, “gdy niektórzy rzecznicy partii 
starają się upewnić zachodnie rządy o swej 
lojalności wobec NATO, nadal łączą się z So­
wietami we wszystkich zasadniczych sprawach 
polityki zagranicznej oraz odmawiają zajęcia 
zasadniczego stanowiska w sprawie Przymierza 
Atlantyckiego” — podkreśla prof. Lenden, jak 
też wysuwa pogląd, że jeśli komuniści obejmą 
władzę w Italii, Stany powinny ograniczyć 
swoje kontakty z takim rządem, “każdy bo­
wiem znak o amerykańskiej gotowości do 
współdziałania otwartego” z partią komuni­
styczną byłby interpretowany jako “uznanie 
komunistycznego założenia, że są oni rzeczy­
wiście zachodni” — stwierdza prof. Lenden.

To ostatnie stwierdzenie powinno być wzię­
te po uwagę przez planistów w Departamencie 
Stanu, którzy uważają, że obecnie trzeba na­
wiązywać współpracę z włoską partią komuni­
styczną.

To i Owo
Krajowy Warszawski Komitet Autostopu — 

przyznał 500 nagród kierowcom za zeszłorocz­
ną pomoc turystom. Najtańsza forma turystyki 
cieszy się powodzeniem; W ub. roku do kon­
kursu zgłosiło się 4150 kierowców ( w tym 
200 z zagranicy), którzy przewieźli autosto­
powiczów na trasie ponad 5 min km.

♦ ♦ ♦
W hotelu zuryskim skradziono pierścionek 

z diamentem 21.52 karatów oraz drugi mniejszy 
na łączną kwotę $700,000. Pierścionki te znaj­
dowały się w gablotce zawierającej szereg in­
nych kosztowności przeznaczonych na licytację, 
prowadzoną przez firmę Sotheby z Londynu. 
Biżuteria była skrupulatnie strzeżona.

PISZĄ:
Umieszczone poniżej opinie nie zawsze 
są zgodne ze stanowiskiem Redakcji.

Paszkwile
CZAS, Kanada.—Od kilku tygodni 

w kinoteatrze edmontońskim pokazują 
film “The Eagle Has Landed,” 
gdzie główną rolę gra aktor Michael 
Caine, jako niemiecki pułkownik w 
mundurze z polskimi odznakami.

To kino “Odeon”—wyświetla irytu­
jący film i jeszcze bardziej irytujące 
jest posunięcie filmowców. Nakręcili 
bzdurę o rzekomej próbie porwania 
Churchilla, podczas wojny, przez nie­
mieckich spadochroniarzy. Nazistow­
ski pułkownik ma dostarczyć Church­
illa, żywego lub umarłego, do sztabu 
Hitlera.

Pułkownika gra w mundurze pol­
skim, gdzie są wierni odznaki trzy 
gwiazdki i dwa paski. Zęby było jesz­
cze wyraźniej, ma na berecie pol­
skiego orzełka. Czy nie można by 
wymyślić dla niemieckiego hitlerow­
skiego draba innego stroju, jak polski 
mundur?

Uporczywe i ordynarne kawały— 
powtarzanie “Polish Jokes,” czyli 
grubiańskich wyzwisk o Polakach w 
Stanach Zjednoczonych jest skan­
dalem. Polacy brudasy, Polacy głupi, 
Polach pijacy, Polacy analfabeci, Po­
lacy nieroby. . . . Nie ma końca 
obelgom bez cienia dowcipu.

Pogląd jest błędny, że nie należy 
się “Polish Jokes” przejmować, tak 
jak n.p. Szkoci nie przejmują się 
żartami o ich rzekomym skąpstwie. 
Żarty ze Szkotów nie są ubliżające: 
oni sami je wymyślają i z lubością 
powtarzają.

Natomiast “Polish Jokes”—są upo­
karzające i wyrabiające Polakom złą 
markę. Staje się już ustalonym, że w 
amerykańskiej powieści, sztuce, czy 
filmie, czarny charakter nazywa się 
Kowalski.

Jazda Polska
(T.P.) — Nie podpisany — może 

wołał nie wiązać swego nazwiska z 
tym tematem — krytyk niemiecki 
wyraża uznanie pełne zachwytu i 
kompetencji dla kawalerii w ogóle, 
ze szczególnym wyróżnieniem polskich 
ułanów.

Nazywa drugą wojnę światową 
ostatnią z “konnych wojen” w hi­
storii, już w pełnym jej toku ar­
mia niemiecka wzbogaciła się o no­
we, solidne oddziały konnicy. Ma 
widocznie mocne podstawy do tego 
zastanawiającego twierdzenia. Sam 
koniarz i fanatyczny miłośnik kawa­
lerii, opisuje bardzo romantycznie 
udział konnicy w akcji. Czuje się w 
jego słowach ten pęd niepowstrzy­
many, gdy jeźdźca jak gdyby zro­
śniętego z koniem porywa wspólny 
szał bitewny. Wspomina bitwy uzna­
ne niesłusznie za ostatnie bitwy jez­
dne: Malplaquer (1709), Balaklava 
(1854). Otóż nie, daleko im do ostat­
nich. Za taką należy uważać bitwę 
pod Stalingradem. Pierwsza wojna 
wyparła bezapelacyjnie konnicę przez 
broń pancerną i lotnictwo? Niepra­
wda. W drugiej wojnie brało jeszcze 
udział 2,75 min niemickich koni, o 
milion mniej, niż wystawiły Sowie­
ty.

Wojna ta była też najpotężniejszą 
masakrą koni. Padało ich przeciętnie 
664 dziennie “za Fuhrera i ojczy­
znę”. Niemiecki koniarz omawia z 
uznaniem książkę emigranta polity­
cznego Janusza Piekałkiewicza, człon­
ka ruchu podziemnego i uczestnika 
powstania warszawskiego, dziś pisa­
rza i filmowca. Piekałkiewicz referuje, 
że niemiecka konnica odegrała jesz­
cze większą rolę niż polska w tej 
zmotoryzowanej drugiej wojnie (Wiel­
ka sztuka! Ile miesięcy trwała dla 
nas, a ile dla nich?).

Niemiec interesuje się legendą sfa­
brykowaną na temat brawurowych 
ataków kawalerii polskiej na niemiec­
kie czołgi, podjętych w przekonaniu, 
że były to straszaki z tektury. Nie­
prawda. Ten kawał miał na celu

ośmieszenie warcholstwo Polaków. 
Siła natarcia 259 koni 18 pułku kon­
nicy polskiej we wsi Krojanty na 
niemiecką 20 dywizję zmotoryzowa­
nej piechoty była tak wielka, że Niem­
cy rozpierzchli się w panice i rato­
wali się ucieczką. W ogniu walki 
ułani nie dostrzegli nadciągającej 
zza zakrętu szosy kolumny pancer­
nej niemieckiej i padli ofiarą jej og­
nia, tracąc ludzi i koni. “Nie był 
to żaden atak polskiej jazdy na rze­
komo tekturowe czołgi” — pisze Pie­
kałkiewicz.

Prawdopodobnie ostatnia walka mię­
dzy oddziałami konnicy odbyła się 
w r. 1939 pod Lublinem, gdzie cięż­
cy wschodniopruscy jeźdźcy usiłowali 
zgnieść lekkich ułanów polskich. Do­
szło do walki wręcz na szable i pi­
stolety, walki zwycięskiej dla Pola­
ków, którzy jednak w ostatecznym re­
zultacie ulegli niemieckiej broni ma­
szynowej.

Niemniej polska wojna wykazała 
— przyznaje Niemiec — że w wy­
jątkowych sytuacjach koń potrafi sta­
wić czoło nawet zmotoryzowanym jed­
nostkom.

Wśród opisów kawalerii innych kra­
jów zdecydowane uznanie, a moż­
na powiedzieć nawet sympatia kryty- 
ka-koniarza, idzie ku naszej jeżdzie. 
Ona też najkorzystniej występuje na 
fotografiach. Lekkie konie, karny a 
swobodny wygląd jeźdźca, roman­
tyczne proporczyki, które zdają się 
fruwać i furczeć na zdjęciu, przo­
dują wśród innych, wyszkolonych, uty­
litarnych, ale ciężkich i bez wdzię­
ku. Chyba żaden z krajów tak nie 
ukochał swojej jazdy, chyba nigdzie 
tak się nie panoszą w żołnierskich 
piosenkach, jak u nas “ułani, ulani, 
malowane dzieci”, ci, którzy “przy­
byli pod okienko”, i ci pełniący war­
tę na błoniu, gdzie błyszczy kwiecie, 
ci, o których nuci zachwycona dziew­
czyna: “Ja myślalam, że to maki, 
że ogniste lecą ptaki, a to ulani, 
ułani, ułani..

RĄBAJtO

Mniejszości narodowe w Ameryce 
są różnie traktowane. Złośliwe dowci­
py o Żydach i Murzynach, uprzywi­
lejowanych dziś grupach, są niedo­
puszczalne. O Włochach i Irlandczy­
kach są niewskazane.

Natomiast o Polakach, czy Rumu­
nach, można wszystko pleść. Prostac­
kie stacje telewizyjne używają sobie 
na całego. Polacy w Stanach i w 
Kanadzie nie dość protestują.

GŁOSY CZYTELNIKÓW
Anonimowych listów nie umieszczamy. Autor może podpisać 
swój list pseudonimem, ale musi podać do wiadomości redakcji 
swoje prawdziwe nazwisko, adres i numer telefonu. Redakcja 
zastrzega sobie prawo do skracania listów i usuwania niewłaści­
wych słów. Listy przeznaczone do umieszczenia należy pisać na 
maszynie z podwójnym odstępem i na jednej stronie kartki.

Wacław Grocholski

produktów, co przyczyniło by się do 
zwiększenia inflacji.

System “Social Security” potrzebu­
je bardzo zastrzyku finansowego. Po­
trzebuje, jak Carter przyznaje, zmia­
ny metod ustalania wysokości wypła-

Nigdy nie przepuszczałam, że kie­
dykolwiek będę pisała ujemnie o na­
szej wspólnej ojczyźnie — Polsce. 
Tak jak i tysiące z nas odwiedza­
łam kraj naszej młodości po to, aby 
swoim przyjazdem zrobić przyjemność 
Matce, aby nacieszyć się Jej widokiem i 
ulżyć Jej w latach starości. Tolerowałam 
przeróżne mniejsze, czy większe niedo­
ciągnięcia, brak uprzejmości, chęć 
wykorzystania nas, z zagranicy przez 
przeróżnego rodzaju “prawa” czy też 
sankcje. Będąc w Polsce aż 9 razy 
od roku 1964 zostawiłam tysiące do­
larów, tak potrzebnej ekonomii tego 
kraju. Starałam się nie widzieć ujem­
nych stron, braku higieny i obdzie­
rania nas z dolarów na każdym kro­
ku.

Ostatni mój pobyt w maju br. do­
pełnił miarki goryczy i obrzydził mi 
do reszty kraj moich Ojców, kraj 
mojej młodości widziany tak często 
w snach. Pomijam haracze opłaca­
ne przez nas w dolarach, pomijam 
najprzeróżniejsze raty wymiany, któ­
re w ogóle trudno zrozumieć, pomi­
jam brak zasadniczych podstaw grze­
czności wobec klienta w urzędach, 
pomijam trudności aprowizacyjne. Tru­
dno mi się jednak pogodzić z fak­
tem końcowych szykan na Okęciu, 
które rości sobie pretensje do lot­
niska międzynarodowego, lotniska, 
które zamiast godnie reprezentować 
Polskę przynosi jej na każdym kro­
ku wstyd, nie tylko swoim wyglądem 
ale wulgarnym zachowaniem perso­
nelu. Podróżując po różnych konty­
nentach i krajach nie spotkałam się 
jeszcze nigdzie poza Polską z wyry 
waniem torby podręcznej, aby ją 
móc za wszelką cenę zważyć i w 
ten sposób móc obciążyć osobę wy­
jeżdżającą z Okęcia jak największą 
nadpłatą (naturalnie w “twardej”

Szkodliwe Zmiany
BUSINESS WEEK. - Zmiany w 

systemie finansowania “Social Secu­
rity”, proponowane przez prez. Car­
tera są nierozsądną i zbyt prostą 
odpowiedzią na skomplikowane zaga­
dnienie. Jesteśmy przekonani, że nie 
zabezpieczą one, jak radośnie zape­
wnia Prezydent, “nienaruszalności 
systemu poza obecne stulecie”. Wręcz 
przeciwnie, naraziły by największy, 
najstarszy i najbardziej udany pro­
gram społeczny na manipulacje dla 
zdobycia głosów w wyborach, co mo­
gło by doprowadzić do jego zniszcze­
nia.

Siłą stystemu “Old Age and Sur­
vivors Insurance” jest widoczny i 
ścisły związek między wysokością 
wypłat a podatkiem płaconym przez 
pracujących. Ta zależność hamowała 
Kongres, ciągle szukający “dobro­
dziejstw”, które jego członkom mo­
gą zapewnić ponowny wybór, przed 
nieodpowiedzialnym podnoszeniem 
wysokości emerytur i przekształce­
niem “Social Security” w machinę 
do równania dochodów.

Projekt prez. Cartera osłabiła tę zależ­
ność przez przekazanie z funduszów ogól­
nych państwa $6.5 miliarda w przyszłym 
roku, oraz odrzucenia zasady, że pra­
cownik i pracodawca płacą tę samą 
sumę na “Social Security”. Według 
projektu Prezydenta, pracodawcy pła­
cili by podatek na “Social Security” 
od całej sumy wypłacanych poborów, 
natomiast pracownicy płacili by do 
$16,500 dochodu. Stworzyłoby to nie­
bezpieczny precedens przesuwania 
ciężaru finansowania “Social Secu­
rity” na pracodawców. “Social Se­
curity” przestało by być ubezpiecze­
niem, a stało by się jedną więcej 
“darmochą”.

Sekretarz HEW Joseph Califano 
zauważył, że korporacje przemysło­
we mogą dodatkowe świadczenia na 
“Social Security” pokryć ze swoich 
dochodów. Jest to uwaga świadczą­
ca o ignorancji lub arogancji. Do­
chody korporacji są już za małe i nie 
wystarczają na inwestycje dostatecz­
nie duże, aby zapewnić zdrowy i sta­
ły rozwój gospodarki kraju. Korpora­
cje musiały by dodatkowy podatek 
na “Social Security” przekazać na 
konsumentów, podnosząc ceny swoich

Wypadek ten jest jednak tylko b. 
drobną nieprzyjemnością. Za moje 
krytyczne uwagi odnośnie traktowa­
nia pasażerów na Okęciu nie aresz- 
towno mnie wprawdzie (Jestem oby­
watelem Stanów Zjednoczonych), ale 
wytypowano mnie na “wykończenie” 
nerwowe. Dwóch panów w mundu­
rach w asyście trzeciego w cywilu 
zajęło się. mną i moim bagażem, 
szukając ponoć “staroci” (cóż za 
piękna polszczyzna!). Około godziny 
przetrząsano każdą czystą i brudną 
część mojej bielizny, łącznie z każ­
dą drobnostką, którą miałam w ba­
gażu. W rezultacie nie znaleziono 
niczego poza polepionymi nutami, któ­
re zabrałam z pietezmu do mego Ojca za­
mordowanego przez Niemców, bo lubiał 
te melodie, które grywałam Mu na 
pianinie. Moc zagranicznych ludzi 
interesu, wyjeżdżających tym samym 
samolotem, przypatrywało się tej szy­
kanie i w samolocie wyrazili w roz­
mowie ze mną odpowiednie komen­
tarze na temat stosunków polskich. 
Poza kontrolą bagażu zabrano mnie 
jeszcze do osobistej kontroli przepro­
wadzonej zresztą chyba najprzyzwoi- 
ciej.

nie polskiej walucie) za nadwagę. 
Podobnie postąpiono i ze mną tym 
razem, lecz lecąc przez Frankfurt 
zapłaciłam stosunkowo nie wiele za 
nadwagę do Frankfurtu, bo pomimo 
wyszczególnionej nadwagi w bilecie 
nie zapłaciłam ani centa za dalszy 
lot z Frankfurtu do Chicago, bo i 
tam stwierdzono, jak zresztą i wszę­
dzie poza Polską, że torba pod­
ręczna nie podlega ważeniu.

“Uroki” Pobytu w Polsce

Nie trudno sobie wyobrazić, że wy­
jechała z uczuciem ulgi z kraju mo­
jej młodości, z kraju o którego wol­
ność walczymy na tutejszym terenie, 
bo tak się składa, że jestem prezeską 
Polskiego Związku Ziem Zachodnich 
na Stany Zjednoczone i od lat zwal­
czamy niemieckich rewizjonistów i 
ich roszczenia do Polskich Ziem Za­
chodnich na terenie światowym.

Nie trudno sobie odpowiedzieć na 
ty, aby zapobiec ich gwałtownemu pytanie, czy warto tęsknić do swojej 
wzrostowi. Ale zmiany powinny tkwić Ojczyzny i spędzać za drogie pienią- 
korzeniami w głębokim zrozumieniu <^ze wa^acje w takim kraju?
systemu. hauna Rybińska
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Wycieczka w Nowym Stylu
Kostium z bawełny w dowolnym kolorze, pulower bez rękawów.

Wycieczki oraz week-endy mają już 
długoletnią tradycją. Niedzielna wy­
cieczka na łono natury, której główną 
atrakcją było spożywanie niekończą­
cej się ilości jedzenia, gęsto zakrapia­
nego alkoholem, staje się już starym 
przeżyciem. Dziś nowoczesną wyciecz­
kę rozumiemy jako wspólny, rodzinny 
wypad za miasto, którego głównym 
celem jest ruch na świeżym powie­
trzu. Na niedzielną np. wycieczkę 
nie należy zabierać dużej ilości jedze­
nia, najwyżej po dwie, trzy kanapki 
na osobę, trochę owoców oraz — szcze­
gólnie dla dzieci — coś do picia. 
Koniecznie weźmy ze sobą koc.

Istotną sprawą jest odpowiednie 
ubranie. Dzieci ubieramy praktycznie, 
aby w razie zmiany pogody można 
było zdjąć lub włożyć coś cieplej­
szego. Cala rodzina musi mieć wy­
godne buty. Panie niech się nie wy­
bierają w butach na obcasach. Wy­
godne będą spodnie, kurtki z kapi­
szonami (w razie deszczu), pod spód 
swetry lub bluzki. W razie ciepłej 
pogody kurtkę można zdjąć i masze­
rować w samym swetrze lub bluzce. 
Uważajmy, aby się nie przegrzać.

Ważny na takiej rodzinnej wyciecz­
ce jest dobry nastrój, który sprzyja 
psychicznemu odprężeniu, zbliża 
wzajemnie rodzinę i daje “zastrzyk”

optymizmu i ochoty do życia na cały 
tydzień.

Warunkiem udanej wycieczki jest 
wcześniejsze zrobienie krótkiego jej 
planu, uzgodnionego z całą rodziną 
i konsekwentne zrealizowanie go.

Po dotarciu na miejsce (własnym 
lub miejskim środkiem lokomocji) i 
po rozejrzeniu się idziemy na 2—3-go- 
dzinny spacer (im dłuższy, tym lep­
szy). Unikajmy szos i dróg, gdzie 
jeżdżą samochody. Idźmy przez las 
albo polnymi drogami. Nie depczmy 
upraw polowych, nie zrywajmy gałęzi 
drzew, nie niszczmy roślinności. Bar­
dzo dobrze maszeruje się śpiewając. 
Jest to stary harcerski obyczaj.

Spacer jest także doskonałą okazją 
do zwrócenia uwagi dzieciom na ota­
czającą nas przyrodę. Nauczmy je 
rozróżniać głosy ptaków, poznawać 
kwiaty, drzewa, krzewy, zwierzęta. 
Bardzo często bowiem miejskie dzieci 
znają przyrodę tylko w teorii.

Po spacerze możemy odsapnąć pół 
godziny na kocu i zjeść swoje zapasy.

Kiedy wrócimy do domu, dotle­
nieni, w dobrych humorach, bardziej 
sprężyści fizycznie — możemy wówczas 
powiedzieć, że nasza wycieczka udała 
się znakomicie.

(Narodowiec)

Miód Żywi i Leczy
Miód powinni jeść wszyscy, gdyż 

miód i żywi i leczy. Nieduża nawet 
dawka miodu pobudza do pracy, 
enzymy i sole mineralne. Kwasy orga­
niczne i enzymy zawarte w miodzie 
ułatwiają bardzo trawienie. O tym, 
że przy kaszlach miód działa jako 
środek wykrztuśny i łagodzący — 
wiemy wszyscy dobrze.

Zapobiega Chorobom

Co jeszcze zawiera miód? Oprócz 
75 proc, cukru w postaci glukozy, 
fruktozy itp. 20 proc, wody, oprócz 
witamin, kwasów organicznych i en­
zymów miód zawiera niezwykle 
ważny składnik — inhybinę — która 
działa hamująco na rozmnażanie się 
bakterii chorobotwórczych. Dlatego 
każdy pownien traktować miód nie 
tylko jako zloty przysmak — ale jako 
środek zapobiegawczy przeciw choro­
bom, jako środek wzmacniający, 
jako element konieczny w odżywianiu 
i dzieci i ludzi starszych^ tych, którzy 
ciężko pracują i tych zwłaszcza, któ­
rzy mają słabe serce, lub którzy serce 
do ciężkiej pracy zmuszają. Pamię­
tajmy o tym. że już w starożytnej 
Grecji dawano miód atletom, jako 
środek wzmacniający przed ogrom­
nym wysiłkiem wyczynów olimpij­
skich.

Jak pamięć ludzka wielu pokoleń 
sięga bartnictwo było ważną gałęzią 
polskiej gospodarki narodowej. Miało 
własne prawo, własnych starostów, 
własne sądy. Polski sycony miód, 
warzony przeważnie z chmielem (ten 
o którym pan Zagłoba mawiał, że nie 
masz nad niego trunku), był narodo­
wym napitkiem, słynnym szeroko 
poza granicami Polski.

O jednej rzeczy tylko pamiętaj­
my — musimy kupować prawdziwy 
miód pszczeli. Jeżeli można kupujmy 
miód niejednolitego pochodzenia — 
łąkowy, leśny, polny. Miód spadzio­
wy. Terminem “spadź” oznaczamy 
sok żywych roślin wyprowadzony na 
powierzchnię liścia czy gałązki przez 
ukłucie owada. Pszczoły zbierają wię­
cej spadzi niż nektaru z kwiatów 
i z niej wytwarzają ciemne, cukru­
jące się szybko miody. Miód spadzio­
wy z podgórskich okolic — to właśnie 
idealny miód leczniczy, o wiele bar­
dziej wartościowy niż jasne miody 
kwiatowe. Ten ciemny miód — nektar 
zawierający aromat pól i lasów, wspa­
niały przysmak dla dzieci i środek 
leczniczy na różne dolegliwości do­
rosłych — to wielkie dobrodziejstwo 
dla ludzkości. Naprawdę nie żałujmy 
pieniędzy na słoiczek dobrego miodu. 
Zwrócą nam się stokrotnie.

Protestacyjna Uchwała Wydziału 
KPA Na Stan Illinois

Wydział Kongresu Polonii Amery­
kańskiej na Stan Illinois potępił 18-go 
maja polityczny mord dokonany w 
Krakowie na studencie Stanisławie 
Pyjas. Okoliczności tego przestępstwa 
wskazują, że mordu tego dokonano 
w celu zastraszenia opinii publicznej 
przez reżym warszawski, gdyż śp. 
S. Pyjas należał do Komitetu Obro­
ny Robotników. Odpowiedzialność za 
to morderstwo spada również na ofi­
cjalne czynniki dyplomatyczne reże- 
mu warszawskiego.

Ponadto, Wydział KPA na stan 
Illinois wyraża zaniepokojenie z po­
wodu wiadomości, iż 730 studentów 
U.W. może być wcielonych do woj­
ska (specjalne kompanie karne), za 
podpisanie apelu do Sejmu PRL, do-

Zebranie i

magającego się śledztwa w sprawie 
prześladowania robotników polskich. 
Tego rodzaju akcja nie mieści się 
w przyjętych zobowiązaniach konfe­
rencji z Helsinek, podpisanych rów­
nież przez reżym warszawski.

Protestujemy przeciw używaniu 
przemocy w stosunku do studentów 
i robotników, domagających się prze­
strzegania praw ludzkich w komu­
nistycznej Polsce, oraz apelujemy 
do studentów amerykańskich o wy­
syłanie silnych protestów do czynni­
ków amerykańskich badających ła­
manie przepisów praw człowieka za­
wartych w zobowiązaniach z Helsi­
nek.

KPA — Wydział na Stan Illinois

Dzień Matki
Grupy 114 Tow. Postęp i Praca

Dnia 22 maja br. o godz. 12-ej w 
połd. w restauracji Oaza, 1250 N. Mil­
waukee Ave., odbyło się zebranie 
Związku Polek w Am. Grupy 114 Tow. 
Postęp i Praca, połączone z obchodem 
Dnia Matki.

Honorowym gościem była sekr. gen. 
Zw. Polek Julia D. Stroup, którą 20 
maja br. wybrano Królową Maja w 
Komisji 27.

Prezeska Grupy 114 Felicja Kuła­
kowska złożyła życzenia wszystkim 
członkiniom z okazji Święta Matki, a 
solenizantki Julia i Zofia, które obcho­
dziły swoje imieniny w maju otrzy­
mały drobne upominki.

Sekr. gen. Julia D. Stroup złożyła 
życzenia wszystkim członkiniom z 
okazji Święta Matki, życząc im dal­
szej owocnej pracy nie tylko w życiu 
osobistym, rodzinnym, ale i w Grupie 
114.

Sekretarka Tow. Postęp i Praca, 
Danuta Leszczyńska podziękowała za 
inicjatywę spotkania się w tak licznym 
gronie, połączonego ze smacznym 
obiadem.

Z okazji zbliżających się Imienin 
prez. F. Kułakowskiej, sekretarka w 
imieniu Grupy 114 złożyła życzenia i 
poprosiła obecnych o odśpiewanie “100 
lat.”

Na zebraniu tym nie zabrakło nawet 
tych pań, które obchodziły 60 lat człon­
kowstwa. Możemy szczycić się ich 
wkładem pracy i brać z nich przy­
kład. Jeszcze bowiem dziś wkładają

wiele nowej inicjatywy, pomysłów i 
cennego czasu dla dobra Zw. Polek 
w Am.

Danuta Leszczyńska, sekr. prot.

Koncert Janusza
Twardowskiego

Koncert znanego pianisty, Janusza 
Twardowskiego, organizowany przez 
Polski Klub Artystyczny, odbędzie się 
w Water Tower, 800 N. Michigan 
Ave., w niedzielę, 5-go czerwca o 8-ej 
wieczorem.

J. Twardowski, członek zespołu 
wykładowców w American Conserva­
tory of Music, 116 S. Michigan, ukoń­
czył studia w Warszawskiej Akademii 
Muzyki otrzymując stopień magistra 
z wyróżnieniem. Występował na kon­
certach w Warszawie, Budapeszcie, 
Rzymie i Moskwie, oraz wielokrotnie 
w Chicago.

Cicero Society Group 825 
Bowling League

1st Place: Left to Right: — Joseph Jablonski — Treas. Gr. 825, John 
DeNatale, Adele J. Pechnik, Louis C. Poprawski — President Council 55, 
Arlene DeNatale — Captain, Frank A. Pechnik and Bernadette Pechnik — sub.
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2nd Place: Left to Right: — Ted J. Jadach — Captain & Secretary Gr. 825, 

Florence Litavsky, Louis C. Poprawski — President Council 55, Joseph 
Jablonski — Treas. Gr. 825, Ted S. Jadach — Secretary of League and Judy 
Jadach.

The Cicero Society Lodge 825 of the 
Polish National Alliance, has just 
completed its first season of bowling, 
as a mixed league. The First Annual 
Bowling Banquet was held May 7th, 
1977 at Cicero Society Club Room 31st 
& Laramie.

The 1st & 2nd Place teams and 
individual trophies were donated by 

the Sports & Youth Dept, of the Polish 
National Alliance.

Presenting the trophies to the win­
ners was P.N.A. Council 55 President 
Louis Poprawski, a long time active 
resident of Cicero, and Joseph Jablon­
ski Treasurer of Cicero Society P.N.A. 
Lodge 825.

100 Lat Wimbledonu
19 maja z należną wydarzeniu pom­

pą w jakiej Anglicy zawsze celowali 
i celują, otworzy swe podwoje wim- 
bledońskie muzeum tenisa. Na sale 
wystawowe przystosowano jedno ze 
skrzydeł stadionu przy Worple Road.

Oczywiście na pierwszym planie 
wyeksponowana zostanie stuletnia 
historia turnieju o międzynarodowe 
mistrzostwo Anglii, którego jubileusz 
przypada w bieżącym roku. Poszuki­
wania eksponatów rozpoczęto przeszło 
cztery lata temu.

Organizatorzy wysłali prawie pięć 
tysięcy listów do uczestników tej 
najsłynniejszej w świecie imprezy te­
nisowej oraz do antykwariuszy z 
prośbą o ofiarowanie, bądź umożli­
wienie zakupu przedmiotów trofeów, 
strojęw, sprzętu, pamiątek wszelkie­
go rodzaju i wydawnictw związanych 
z Wimbledonem.

Niewątpliwą atrakcją dla zwiedza­
jących będzie wytyczony na trawniku 
przed restauracją kort w stylu retro, 
identyczny jak krokietowy, na którym 
w lutym 1894 roku major Walter Clop- 
ton Wingfield (1833-1912) zademon­
strował grę, polegającą na odbijaniu 
pustej kauczukowej piłki, obciągnię­
tej białą flanelą, rakietą o naciągu 
strunowym, którą nazwano później te­
nisem—od starofrancuskiego słowa 
teney, z przydatkeim lawn, oznacza­
jącym po angielsku, dla odmiany, 
trawnik.

Muzeum Wimbledonu nie obejdzie 
się oczywiście bez gabinetu figur woj­
skowych. Na razie wybrano sześć 
największych sław wimbledońskich.

Dwóch Anglików—Williama Ren- 
shawa, zdobywcę Pucharu w latach 
1881-1866 i 1888,1889 oraz Freda Perry, 
trzykrotnego triumfatora między 1934 
a 1936.

Plastykową replikę, jako że wraz 
z postępem techniki sztuczne tworzy­
wa zastąpiły staromodny wosk, otrzy­
ma również William Tilden — “Big 
Bill,” uważany za najlepszego teni­
sistę USA. Dał dowód swego mi­
strzostwa także i w Wimbledonie, 
gdzie zwyciężył w 1920 i 1921 roku, a 
po raz trzeci w 1930, mając już wów­
czas 37 lat!

Kobiecy tenis reprezentują cztery 
damy. Dwie z nich to sławne rywalki, 
dziś już nieżyjące, przesławna Fran­
cuzka, zlotomedalistka Igrzysk Olim­
pijskich w Antwerpii w 1920 roku, 
Siizanne Lenglen (1899-1938) oraz 
świetna Angielka Lambers (1878- 
1936), która jeszcze pod panieńskim 
nazwiskiem jako Dorothea Katherine 
Douglas, triumfowała na wimbledoń­
skich kortach w latach 1903, 1904, 
1906, a następnie w 1910 i 1911 oraz 
w 1913 i 1914.

Po przerwie wojennej, kiedy to tur­
nieju nie rozgrywano, Angielka wró­
ciła na wimbledoński stadion i sto­
czyła zażartą walkę finałową ze 
wschodzącą gwiazdą francuskiego te­
nisa. Ich czterdziestoczterogemowy 
mecz przeszedł do światowej Księgi 
Rekordów Guinessa jako najdłuższy 
w historii kobiecej gry pojedynczej

European Tour 
Pleases Stan

Sierra Mądre speed skater Stan 
Wisniewski returned to the U.S. with a 
new title to add to his collection — 
European Indoor Champion.

Wisniewski spent most of April in 
Europe, where he completed in four 
meets, including the World Indoor 
Speed Skating Championships in Gre­
noble, France.

In Birmingham England on April 7, 
Wisniewski won three races and tied 
with England’s Moly Powers for the 
overall title.

On April 15, in Grenoble, the day 
before the world championships, Wis­
niewski won the 500 and 1500 meters 
and the overall title in another Euro­
pean meet.

That win probably cost him a shot at 
a world championship, however.

“I was just really tired,” said the 
19-year-old USC freshman. “The one 
meet didn’t get over until about 1 a.m. 
My legs were shot.” As such, he failed 
to qualify for the finals in the world 
championships.

In his final meet, last weekend in 
Belgium, Wisniewski won the 500 and 
1000 meters and took fifth place over­
all, giving him the European indoor 
title.
ę (fl’m pleased, really,” Wisniewski 
said of his performance, “I was pretty 
consistent.”

Udał się do Rzymu
Do Rzymu udał się ks. bp. Broni­

sław Dąbrowski, sufragan warszaw­
ski i sekretarz Episkopatu. W czasie 
kilkudniowego pobytu w Rzymie 
ks. Biskup przeprowadził rozmowy w 
Sekretariacie Stanu Stolicy Apostol­
skiej oraz w innych watykańskich 
dykasteriach. 

turnieju wimbledońskiego. Suzanne 
Lenglen nie oddala Pucharu przez 
pięć kolejnych lat, a po raz szósty 
wygrała w 1925 roku.

Trzecią kobiecą postacią z gabinetu 
figur jest Amerykanka Helen Wills- 
Moody, która zwyciężyła w grze po­
jedynczej w latach 1927-1930, 1932, 
1933,1935 i 1938. W sumie osiem razy, 
co do dziś pozostało nie pobitym 
rekordem.

Osobną salę przeznaczono dla dru­
giej sławnej tenisistki amerykańskiej, 
86-letniej Elisabeth Ryan, bezape­
lacyjnej rekordzistki w ilości zdoby­
tych tytułów. Między rokiem 1914 a 
1934 wygrała dwunastokrotnie grę 
podwójną—z pięcioma różnymi part­
nerkami—a w latach 1919-1932 sied­
miokrotnie grę mieszaną, również 
zmieniając partnerów pięć razy.

Mimo tych sukcesów Wielka Dama 
Tenisa Amerykańskiego pozostała w 
Wimbledonie w cieniu Suzanne Len­
glen. Nie miała szczęścia zdobyć 
najwyższego trofeum w grze pojedyn­
czej, choć w 1921 i 1934 doszła do 
finału.

Z okazji stulecia Wimbledonu przy­
gotowano również wiele nowych pu­
blikacji na temat tenisa. Rarytasem 
filatelistycznym będą okolicznościowe 
kartki, a poczta brytyjska włączy się 
do jubileuszu serią znaczków przed­
stawiających gry z piłką i rakietą.

“Ostatnie Wiadomości”
Mannheim, NRF

POLSKIE 
PROGRAMY RADIOWE 

W CHICAGO 
NADAWANE 
CODZIENNIE

WIADOMOŚCI Z POLSKI 
I O POLSCE

Codziennie 6:00-6:30 rano 
WOPA—1490 kc 

5 DNI
Od poniedziałku do piątku

MARIAN CZERNIECKI

“PORANNY DZWONEK” 
Stacja WOPA

Codziennie 
od 6:30 do 7:00 rano 
Sobota 11-11:30 rano 

Niedziela 1:00-2:00 po poł.
MICHAŁ PRZEMYSKI

Kierownik

ROBERT 
LEWANDOWSKI

Stacja WSBC—1240 KC 
Codziennie 7:00-8:30 rano 

2:00-3:00 po poł. w Niedziele 
ROBERT 

LEWANDOWSKI 
Właściciel

GODZINA SŁONECZNA 
LIDII PUCIŃSKIEJ

Stacja WEDC
7 <jni w tygodniu

8:30-9:30 rano 

“POLSKA W MUZYCE, 
PIEŚNI I SŁOWIE”

Stacja WOPA 
Codziennie 

od 12 w poł. do 12:30 po poł.

ADAM 
GRZEGORZEWSKI 
Kierownik-Zarządca 

“KAWALKADA” 
WOPA 

Co Wieczór od 7:30-8-30 
Poniedziałki 

KAWALKADA 
90 Minut od 7 Wiecz.

DR. W. SIKORA, 
Producent

“GŁOS POLONII”
WOPA—1490 KC 

Codziennie 
od 4:30 po poł. 
do 6 wieczorem 

W Soboty 
4:00-6:00 wiecz.

Pp. Mgr. JÓZEF I SŁAWA 
MIGAŁOWIE, właściciele 

“KŁOPOTY 
SIEKIERKÓW” 

Stacja WOPA—1490 KC 
w każdy Wtorek, Środę, 

Czwartek i Piątek 
7:00-7:30 wiecz.

Kierownik 
BRONISŁAW ZIELIŃSKI 

Anonse rzy 
PELAGIA I BRONISŁAW 

MROZOWIE
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Józef de Virion

Polonia w Rodezji
Niedawno Dziennik Związkowy 
zamieścił artykuł o Polakach w Afry­
ce Południowej. Obecnie dzięki 
uprzejmości p. Tadeusza Barskiego, 
prezesa Stowarzyszenia Polskiego w 
Rodezji, otrzymaliśmy informacje 
dotyczące Polaków w tym kraju, które 
poniżej poda jemy.

Zanim jednak przystąpimy do wła­
ściwego tematu wskazanym jest 
podać trochę informacji o Rodezji, 
gdyż tylko w związku z nimi można 
stworzyć sobie realny obraz położenia 
naszych rodaków w tym kraju.

Rodezja, położona w głębi Czarnego 
Lądu, stała się kolonią angielską w 
końcu ubiegłego stulecia. Nazwę swą 
otrzymała na cześć założyciela i pio­
niera Sir Cecila Rhodes’a. Wobec 
sprzyjających warunków osiedlenia 
które tam iśtniały, nastąpił szybki 
i znaczny napływ białych kolonistów.

Po drugiej wojnie światowej na­
stąpił okres wyzwalania kolonii afry­
kańskich i udzielania im niepodle­
głości przez dotychczasowych wład­
ców, głównie Anglii i Francji. Anglia 
odmówiła jednak udzielenia niepodle­
głości Rodezji z uwagi na to, że rząd 
tej kolonii składający się wyłącznie 
z białych, nie godził się na przyznanie 
równych praw ludności murzyńskiej.

Stan ludnościowy kraju przedsta­
wia się następująco: około 6 milionów 
Murzynów, około 280 tysięcy białych 
i około 30 tysięcy Mulatów i Azjatów.

Na skutek stanowiska Anglii rząd 
Rodezji premiera łan Smitha, 
jednostronnie proklamował niepodle­
głość kraju w roku 1965, jednak bez 
zrywania całkowitego z Koroną 
Brytyjską.

Organizacja Narodów Zjednoczo­
nych nie uznała tej proklamacji i 
wezwała państwa członkowskie do za­
stosowania wobec Rodezji sankcji 
ekonomicznych.

Rząd Rodezji nie ustąpił jednak, 
przeciwnie w roku 1970 zerwał wszel­
kie węzły z Anglią i ogłosił samo­
dzielną republikę z własną konstytucją 
i wybieralnym prezydentem. Wyłącz­
ność rządów zatrzymali biali z tym, 
że dla Murzynów zastrzeżony został 
pewien udział w Parlamencie a mia­
nowicie na 66 członków Izby Repre­
zentantów otrzymali oni 16 mandatów, 
zaś na 23 członków Senatu mają 
10-ciu. Należy również dodać że po­
dział ras nie jest tak ściśle prze- 
trzegany jak w Afryce Południowej.

Narody Zjednoczone nadal nie 
uznają nowej republiki i za wyjątkiem 
Afryki Południowej żadne inne pań­
stwo przedstawicielstwa dyploma­
tycznego tam nie posiada.

Po uzyskaniu niepodległości przez 
Mozambik, Rodezja została całkowi­
cie otoczona przez państwa murzyń­
skie za wyjątkiem południa gdzie 
graniczy z Afryką Południową.

Sankcje ekonomiczne, bojkot świa­
towy i wzmagająca się partyzantka 
murzyńska zmusiły rząd Rodezji do 
ustąpienia ze swego stanowiska i w 
roku 1976 zgodził się on na przeka­
zanie władzy większości murzyńskiej 
po przejściowym dwuletnim okresie, 
z tym jednak że biali zatrzymują 
niektóre ważne działy jak np. wojsko 
i sprawy zagraniczne.

Murzyni się z tym nie godzą i żądają 
natychmiastowego przekazania im 
władzy państwowej bez żadnych ogra­
niczeń. Pertraktacje z udziałem An­
glii i Stanów Zjednoczonych trwają 
i bez względu na wynik rządy białych 
są na ukończeniu.

Zarysowywują się ważne okoliczno­
ści, które będą miały szczególny 
wpływ na przyszłość Rodezji i jej 
białych mieszkańców. Mianowicie 
Murzyni nie są jednolici ani w swej 
organizacji ani w swych politycznych 
kierunkach i w chwili obecnej rywa­
lizują już ze sobą dwie główne partie.

Jedna, z siedzibą w Zambii pod 
nazwą Zimbabwe (nazwa murzyńska 
Rodezji) Afrykańska Unia Ludowa pod 
przywództwem Joshua Nkoma i dru­
ga w Mozambiki^pod nazwą Zimba­
bwe Armia Ludowa pod przywódz­
twem Roberta Mugabe. Otóż te partie 
usilnie się zwalczają i zachodzi praw­
dopodobieństwo wojny domowej z 
chwilą ustąpienia białych od władzy 
ze wszystkimi jej groźnymi skutkami 
dla ludności.

Należy dodać że istnieje też partia 
umiarkowana biskupa metodystów 
Abela Muzorewa. Jednak wszystkie 
te partie dążą do całkowitej równości 
politycznej i ekonomicznej z ludnością 
białą co oczywiście zmieni jej położe­
nie wybitnie na niekorzyść w porów­
naniu ze stanem obecnym.

• * •
Po tym ogólnym zarysie przejdźmy 

teraz do właściwego tematu. Przed 
Drugą Wojną Światową Polaków w 
Rodezji można było “policzyć na 

palcach.” Prawdopodobnie pierwszą 
była Polka, żona Greka nazwiskiem 
Gambitzis, który był właścicielem 
kopalni złota. Po śmierci męża pani 
F. Gambitzis była pierwszą która w 
dzielnicy Avondale założyła super­
market i hotel.

Drugą z kolei osobą polskiego po­
chodzenia, którą można wymienić był 
lekarz dr. M. Stalmajster, który 
przyjechał na parę lat przed wojną i 
zmart w 1976 roku. Trzecim był prezes 
Tadeusz Barski, który przyjechał z 
Angoli w 1937 roku. Był farmerem 
a teraz jest na emeryturze.

W czasie wojny, po umowie Sikorski- 
Stalin w roku 1942 przyjechało do 
Rodezji z łagrów rosyjskich parę 
tysięcy Polaków, przeważnie kobiet 
i dzieci. Rozmieszczeni zostali w 
specjalnie przygotowanych osiedlach 
jak Rusape, Marandellas i Diglefold.

Zostało założone gimnazjum dla 
dziewcząt pod dyrekcją generała F. 
Zarzyckiego. Ośrodki te były subsy­
diowane przez Rząd Polski w Lon­
dynie.

Po wojnie większość Polaków wyje­
chała do Polski, Anglii, Kanady, 
Ameryki lub Australii lecz na ich 
miejsce przybyli inni z Polski, z 
Anglii, głównie byli wojskowi, ze 
Szwecji i Zambii. Tworzą oni obecnie 
społeczeństwo polskie w Rodezji 
grupując się w wymienionym już 
Stowarzyszeniu Polskim.

Początki były ciężkie. Pomijając 
stronę materialną, która pozostawała 
wiele do życzenia, społeczeństwo ro- 
dezyjskie nie wiedziało nic, względnie 
mało o Polsce i Polakach. Panowało 
dużo fałszywych zdań i poglądów. 
Trzeba było dać się poznać i zasłu­
żyć na dobrą opinię.

Obecny stan materialny jest dobry. 
Prawie każdy posiada własny dom 
którego cena waha się w Salisbury 
od 18 do 25 tysięcy dolarów. Ci co 
wynajmują mieszkania czynią to 
głównie dlatego by nie mieć gospo­
darczych kłopotów.

Polacy zatrudnieni są w wolnych 
zawodach, w zawodach technicznych, 
w urzędach rządowych lub biurach 
prywatnych, w handlu i przemyśle, 
jako właściciele przedsiębiorstw lub 
pracownicy, wreszcie na farmach 
jako właściciele. Pracą fizyczną Po­
lacy się nie trudnią gdyż tę wyko­
nują Murzyni.

Poza uczciwą pracą i pracowitością 
należało również zaznajomić rodezyj- 
skie społeczeństwo z kulturą polską. 
Organizowano kiermasze i konkursy 
taneczne gdzie polscy tancerze wy­
stępowali w oryginalnych strojach re­
gionalnych, polskie pieśni i audycje 
w telewizji i radio, trzeciomajowe 
uroczystości, Millenium, uroczystości 
kopernikowskie, wystawy sztuki pol­
skiej, odczyty o Polsce w rodezyjskich 
organizacjach i t.p., słowem żadna 
okazja nie była pominięta gdzieby 
można było podkreślić swoją polskość.

Można również nadmienić że Polacy 
są pionierami siatkówki w Rodezji. 
Sport ten był zupełnie nieznany na 
tym terenie i dopiero Polacy grając 
między sobą zademonstrowali miej­
scowym sportowcom tę grę. Obecnie 
wszystkie kluby sportowe mają sek­
cje siatkówki i rozgrywają między­
narodowe mecze, w których Polacy 
biorą udział i zdobywają wysokie 
nagrody.

Dzięki tym kontaktom ze społeczeń­
stwem rodezyjskim z biegiem lat 
Polacy uzyskali opinię wysoko warto­
ściowych obywateli. Gdziekolwiek 
pracują, wszędzie cenieni są jako do­
brzy pracownicy i cieszą się dobrą 
opinią.

Centrum polonijne jest w Salisbury, 
nadto istnieją małe skupiska w Bu­
lawayo, Umtali i Que Que oraz na 
wsi—farmerzy.

Skupieni są Polacy w Stowarzysze­
niu Polaków w Rodezji, którego 
prezesem, jak już wyżej nadmieniono, 
jest Tadeusz Barski, a które zostało 
założone w 1950 roku. Drugiej pol­
skiej organizacji nie ma ale zato 
Stowarzyszenie posiada sekcje kom­
batantów i lotników. Stowarzyszenie 
statutowo jest apolityczne. Głównym 
celem jest kultywowanie religii, ję­
zyka ojczystego i polskich tradycji.

Poza rocznym walnym zebraniu’ 
spotkania towarzyskie mają miejsce 
co miesiąc na “Garden Tea Party” 
u któregoś z członków w jego domku 
z ogródkiem w cieniu drzew i parasoli 
słonecznych. Często wygłaszane są na 
tych zebraniach odczyty lub poga­
danki i odbywa się wymiana książek.

Istnieje średniej wielkości bibliote­
ka z książkami polskimi i angielskimi. 
Drukowany jest co miesiąc komuni­
kat o tematyce aktualnej który jest 
rozsyłany bezpłatnie.

Mówiąc o społeczeństwie rodezyj­
skim p. Barski ma na myśli spole-

Wizyta Przewodniczącego 
Episkopatu Kanady

W Polsce przebywał ks. bp Gerald 
E. Carter, ordynariusz, ordynariusz 
London w Kanadzie, przewodniczący 
Konferencji Episkopatu tego kraju, 
w towarzystwie ks. prałata Guy Pois­
son, sekretarzem tejże Konferencji 
oraz ks. prałata Wawrzyńca Wnuka, 
znanego duszpasterza Polonii kana­
dyjskiej.

Goście z Kanady uczestniczyli na 
Jasnej Górze w uroczystościach ob­
chodzonych z okazji święta Matki 
Bożej Królowej Polski. Z Częstocho­
wy ks. bp G. Carter udał się do 
Wrocławia, a stamtąd do Poznania.

Z Parady
Na Michigan Ave.

W paradzie na Michigan ave., jaka 
odbyła się w poniedziałek, w Me­
morial Day, wystąpiło około 400 
uczestników, głównie weteranów 
amerykańskich. Przyglądało się pa­
radzie około 2,000 osób. Druga parada 
odbyła się na północnej stronie mia­
sta, urządzana przez Wellington 
Oakdale Old Glory Marching Society. 
Wzięło w niej udział około 1,500 
uczestników.

Nowa Gra w Loterii 
Stanowej

Dziś, we wtorek rozpoczyna się no­
wa gra w loterii stanowej, która sta­
nowi kombinacje gry w bingo i gry 
Instant. Bilety na nową grę można 
nabyć w miejscach w których po­
przednio się je kupowało i od 7,000 
agentów. Bilety są po $1. Nowa gra 
oferuje wygrane do $1 miliona, naj­
niższą wygraną jest bezpłatny bilet.

Śmierć Robotnika
W ub. czwartek robotnik budowla­

ny Herbert Leake, 36, 6825 Paxton 
Ave., zabił się spadając z szybu o 
wysokości 221 stóp. Stało się to, kie­
dy zakładał instalację oświetlenia 
elektycznego w Metropolitan Sanitary 
District, w Skokie. W chwili, kiedy 
był przewożony na stalowej platfor­
mie holującej go dźwigu i zawie­
szał kable, doznał zawrotu głowy 
i spadł. Znajdował się wtedy na wy­
sokości 175 stóp nad ziemią.

Policja przypuszcza, że przyczyną 
zawrotu głowy był gaz powstały po 
wybuchu dokonanym w skale dla prze­
prowadzenia wyłomu w miejsce, w 
którym w przyszłości ma przechodzić 
kanał do odprowadzania wody desz­
czowej. Inny robotnik pracujący z 
Herbertem Leake, Archie McGee, po­
czuł dym w miejscu, gdzie zdarzył 
się wypadek. Inspektor ochrony prze­
ciwpożarowej próbował przytrzymać 
spadającego Leake za nogę, ale nie 
wystarczyło mu sił.

McGee, którego przy pomocy dźwi­
gu opuszczono na ziemię, doznał szo- 
ku nerwowego i został przewieziony 
do St. Francis Hospital w Evanston.

Kalendarzyk 
Posiedzeń
ŚRODA, 1 CZERWCA

Tow. Promień Gwiazd, Gr. 3114 
ZNP, zawiadamia, iż zebranie odbę­
dzie się w środę, dnia 1-go czerwca, 
w sali Amvets, pnr. 3172 N. Milwau­
kee ave., blisko Belmont ave., o go­
dzinie 8-ej wieczorem. Zarząd prosi 
usilnie o przybycie, gdyż jest dużo 
ważnych spraw do załatwienia. — 
Maria Galińska, prezeska; Dorothy 
Klimek, sekretarka.

czeństwo białe. Z Murzynami stosunki 
są dobre i współżycie z nimi dotąd 
nie nastręczało specjalnych zagad­
nień. Po ogłoszeniu samodzielności 
w 1965 roku rząd rodezyjski uczynił 
wiele by podnieść poziom życia i 
oświaty wśród Murzynów.

Zbudowano wiele szkól, przedszkoli 
i klinik. Szpital murzyński w Harari 
jest lepiej wyekwipowany w nowo­
czesne urządzenia niż szpital Europej­
czyków. Napady na białych i mor­
derstwa która się zdarzają są dziełem 
terorystów przenikających z Mozam­
biku lub Zambii. Po przekazaniu 
władzy Murzynom sprawy mogą się 
ułożyć nadal pozytywnie o ile intrygi 
państw trzecich temu nie przeszkodzą.

Mimo pogodnego opisu położenia 
Polaków w Rodezji p. Barski nie 
wyklucza możliwości że położenie to 
może się zmienić na złe i sprawa 
opuszczenia kraju stanie się aktualna. 
Mając to na względzie p. Barski pyta 
o organizacje polskie któreby mogłyby 
być pomocne.

My też jesteśmy zdania, że po prze-, 
kazaniu władzy Murzynom sytuacja 
może się stać krytyczna i uważamy 
że powołane do tego organizacje pol­
skie winne opracować plany pomocy 
w nowym osiedleniu naszym rodakom 
z Rodezji.

Refleksje Zbudzonego Ze Snu

A. K.

wny skazał Sąd Wojewódzki w War­
szawie dwóch magazynierów stacji 
osobowej PKP Warszawa-Gdańsk J. 
Cubola oraz 1. Foklera.

Kradli oni systematycznie różnego 
rodzaju przedmioty z przesyłek ba­
gażowych powierzonych PKP przez 
osoby prywatne. Łupem złodziei pa- 
dło mienie wartości co najmniej 2 
min zł.

Przesyłki w Kraju 
Łupem Magazynierów
Na karę 10 lat pozbawienia wolno­

ści i 150,000 zł grzywny oraz 7 lat 

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wiado­
mość, iż najukochańszy syn mój, 
brat i wujek nasz, śp.
Jan H. Mikołajczyk
(syn śp. Jana, brat śp. Józefa) 

po długiej chorobie, pożegnał się z 
tym światem, opatrzony św. Sa­
kramentami, dnia 29-go maja, 1977 
roku, o godzinie 9:15 wieczorem, 
w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 
dnia 1-go czerwca, o godzinie 10:30 
rano, z zakładu pogrzebowego, 
pnr. 4901 S. Archer Ave., do ko­
ścioła św. Brunona (Msza św. o 
godz. 11-ej rano), a stamtąd na 
cmentarz Zmartwychwstania 
Pańskiego, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapra­
szają wszystkich krewnych i zna­
jomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Aniela (z domu Sojka), matka; 
Fryderyk (Władysława), Henryk 
(Lorraine), Loretta (Józef) Bocek, 
Helena (Karol) Zyka i Teresa Mi­
kołajczyk, bracia, bratowe, sio­
stry, szwagrowie, siostrzeńcy, sio­
strzenice, bratankowe, bratanice; 
wraz z rodzinami.

Pogrzebem zajmuje się:—
Szykowny Funeral Home.
Telefon 735-7521.

który już nigdy nie popłynie. To co 
było przed paroma minutami piękny­
mi samochodami, zmieniło się w bez­
kształtne, popalone surrealistyczne 
formy. Nie spaliśmy już do rana. Nie 
pozwalały na to huk na ulicy i przeży­
te niedawno emocje.

Wyszedłem na ulicę i przyjrzałem 
się bliżej leżącemu wrakowi. Kabina 
była doszczętnie wypalona. Mój 
wzrok zatrzymał się na oponach. 
Kilka z nich było spalonych. Re­
szta ... nie miała wcale bieżnika. 
Był “zjeżdżony” — do zera.

Co za ludzie prowadzą tę kompanię 
transportową? Co za głupcy dają do 
ręki kierowcy narzędzie potencjalnej 
zbrodni? Bo jak inaczej nazwać kilku- 
dziesięcio-tonową masę, która w 
określonych warunkach nie może się 
zatrzymać? Co za nieczule monstra 
oszczędzają grosze na ludzkiej śmier­
ci?

Dzielni policjanci, bezimienni boha­
terowie. Wyskoczyli z tawerny, gdzie 
pewnie po zakończonej służbie poszli 
palnąć sobie po kielichu, by ratować 
życie kierowcy.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wiado­
mość, iż, śp.
Franciszek Bialousz

Właściciel
Frank Shoe Repair Store, 
pnr. 5038 So. Archer Ave.

Weteran 1-ej Wojny Światowej 
Członek Flanders Post No. 734 AL, 
po długiej chorobie, pożegnał się z 
tym światem, opatrzony św. Sa­
kramentami, dnia 28-go maja, 
1977 roku, o godzinie 3-ej po połu­
dniu, w starszym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 
dnia 1-go czerwca, o godzinie 9:30 
rano, z Zarzycki Manor Qiapels, 
pnr. 5088 S. Archer (narożnik 
Keeler), do kościoła św. Brunona 
(Msza św. o godz. 10-ej), a stamtąd 
na cmentarz Zmartwychwstania 
Pańskiego, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapra­
szają wszystkich krewnych i zna­
jomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Charles Gondek, Adam, Jerome, 
Chester i Norbert Niedzwiecki, Ku­
zyni; siostrzeńcy i siostrzenice w 
Polsce oraz przyjaciele.
Pogrzebem zajmuje się: — 
Zarzycki Manor Chapels. 
Tel. 767-2166.

Autobus L-Ephant 
Przywrócony

Autobus CTA zw. “L-Ephant” roz- 
pocznie swe przejazdy sezonowe w 
niedzielę, zapewniając komunikację 
do Lincoln Parku i jego ogrodu zoolo­
gicznego w niedzielę i święta. Autobu­
sy te rozpoczynają swój kurs od 10 
rano do 7 wieczorem w niedzielę, za­
pewniając komunikację do i z Fuller­
ton stacji kolejki, wzdłuż ulic Fuller­
ton ave., Stockton Drive, Dickens Str., 
Lincoln ave. i z powrotem do Fuller­
ton.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wiado­
mość, iż najukochańszy syn mój, 
brat i wujek nasz, śp.

Franciszek 
Grygorcewicz 

(mąż śp. Jadwigi z domu Witkowska 
isynśp. Edwarda)

po krótkiej i ciężkiej chorobie, po­
żegnał się z tym światem, opa- 
trzohy św. Sakramentami, dnia 28 
maja 1977 roku, o godzinie 8-ej 
wieczorem w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 
dnia 1-go czerwca, o godzinie 8:30 
rano, z zakładu pogrzebowego pnr. 
4901 S. Archer Ave., do kościoła 
św. Brunona. Msza św. o godzinie 
9-ej rano, a stamtąd na cmentarz 
Zmartwychwstania Pańskiego, na 
parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapra­
szają wszystkich krewnych i zna­
jomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Józefa (z domu Holaszewicz), 
matka; Maria (Jan) Serafin, sio­
stra i szwagier; Mieczysław (Ja­
nina), brat i bratowa, 5 dzieci 
brata i siostry, rodzina w Polsce 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się: 
Szykowny Funeral Home.
Telefon 735-7521.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wiado­
mość, iż najukochańsza żona moja, 
matka nasza i siostra moja, śp.

Bernice Forst
(córka śp. Michała i śp. Marii 

i siostra śp. Jeanette) 
nagle pożegnała się z tym światem, 
opatrzona św. Sakramentami, dnia 
29-go maja 1977 roku, o godzinie 
4-ej nad ranem w średnim wieku.

Zwłoki można odwiedzać dziś od 
godziny 2-ej po południu do 9:30 
wieczorem.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 
dnia 1-go czerwca, o godzinie 9:30 
rano, z zakładu pogrzebowego pnr. 
1922-24 W. Chicago Ave., do ko­
ścioła św. Jana Kantego, a stam­
tąd na cmentarz św. Wojciecha, 
na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapra­
szają wszystkich krewnych i znajo­
mych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Walter, mąż; Roger i Cynthia, 
syn i córka; Josephine Kuffel, sio­
stra; Andrzej Borkowski, stryj; 
siostrzenice i siostrzeńcy, wraz z 
całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się:
A. L. Gazda.
Telefon HU 6-1230.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wiado­
mość, iż najukochańsza żona mo­
ja, matka i babcia nasza, śp.

Wiktoria 
Andruszkiewicz 

pożegnała się z tym światem, opa­
trzona Sw. Sakramentami, dnia 
25-go maja 1977 roku, w średnim 
wieku, w Colorado Springs. Daw­
niej zamieszkiwała w Elmhurst, 
Illinois.

Pogrzeb odbył się w piątek, dnia 
27-go maja, o godzinie 10-ej rano, 
z Swan Funeral Home, Colorado 
Springs, Colo., do katolickiego ko­
ścioła Holy Trinity. Mszę św. ce­
lebrował Rev. Michaels A. Walsh, 
a stamtąd na cmentarz Evergreen 
Park.

W ciężkim żalu pogrążeni:
Julian, mąż w Colorado Springs; 

John w Denver, Col. i Michael 
w Madison, Wis., synowie; Mar­
garet Vardon w Colorado Springs, 
córka; oraz 6 wnucząt; wraz z 
całą rodziną. 

W nocy z niedzieli na poniedziałek 
na Cicero przy Belmont wydarzyła 
się gigantyczna katastrofa: jadąca z 
dużą szybkością ogromna ciężarówka 
uderzyła w przód małego “Forda 
Pinto,” a następnie po zmiażdżeniu 
czterech samochodów zaparkowa­
nych wzdłuż ulicy przewróciła się na 
bok i momentalnie stanęła w płomie­
niach. Cztery osoby, włączając w to 
kierowcę ciężarówki doznały lekkich 
obrażeń. Od powstałego ognia i wybu­
chów paliwa (zapalił się także inny 
samochód, nowiuteńki “Cadillac,” 
który doszczętnie spłonął) powstały 
szkody w kilku sklepach.

Notatka w prasie amerykańskiej 
jest nader lakoniczna. Jednakże za­
istniały wypadek, aczkolwiek — na 
szczęście — nie pociągnął zą sobą 
tragicznych ofiar, budzi pewne re­
fleksje.

Odwaga, poświęcenie i zimna krew, 
a czasem beziminne bohaterstwo ra­
tują niejednokrotnie to co jest naj­
większą wartością — ludzkie życie. 
Byłem naocznym świadkiem wyda­
rzenia. Wraz z całą rodziną stałem w 
oknie, wyrwany ze snu, zdezoriento­
wany, oślepiony szalejącymi płomie­
niami, które coraz to bardziej roz­
szerzały się w akomponiamencie 
głośnych wybuchów, nie zdolny do 
przedsięwzięcia jakiejkolwiek akcji.

Tragedia zaczynała docierać do 
świadomości przytępionej przez sen. pozbawienia wolności i 100,000 zł grzy- 
W płonącej kabinie znajdował się 
człowiek, który ginął. W blasku pło­
mieni zobaczyłem dwóch policjantów, 
którzy bez wahania rzucili się do pło­
nącej ciężarówki i nie zważając na 
niebezpieczeństwo wybuchu usiłowali 
wyciągnąć z niej kierowcę.

Ale nie było to wcale takie 
łatwe. Samochód był przewrócony na 
lewy bok i drugie drzwi były zabloko­
wane. Ratownicy wybili przednią szy­
bę i wyciągnęli z kabiny nieruchomą 
postać. Obserwowałem jak przenosili 
kierowcę w bezpieczne miejsce, jak 
najdalej od szalających płomieni. 
Wstyd mi było, że to nie ja. Ze nie 
zdobyłem się nawet na odruch, ażeby 
skoczyć na pomoc w ratowaniu nie­
znanego mi życia. Wartości nadrzę­
dnej, niepowtarzalnej.

Szybko nadjechały ambulanse i 
straż pożarna. Ugaszono pożar. Po- 
odworzono do szpitala poszkodowa­
nych. Na ulicy leżała przewrócona 
ciężarówka jak bezsilny wieloryb,

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wiadomość, 
iż najukochańszy mąż mój, ojciec, dziaduś, pradziaduś i brat nasz, śp.

Jan Wojnarowski
Członek Tow. Najśw. Imienia Jezus, Tow. SS. Piotra i Pawła Nr. 253 
ZPRK i Tow. Polskich Ułanów Grupa 270 Unii Polskiej w Am.; po krótkiej 
chorobie, pożegnał się z tym światem, opatrzony Sw. Sakramentami, 
dnia 28-go maja 1977 roku, o godzinie 6:30 wieczorem, w starszym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 1-go czerwca, o godzinie 9:30 rano, 
z zakładu pogrzebowego, pnr. 1701-09 W. 18th Street, do kościoła Sw. Woj­
ciecha, a stamtąd na cmentarz Zmartwychwstania Pańskiego, na parcelę

Na ten smutny obrządek zapraszają wszystkich krewnych i znajomych, 
w ciężkim żalu pogrążeni;

Katarzyna (z domu Półchlopek), żona; Franciszek i Stanisław, synowie; 
Helena, Anna i Leokadia, córki; Marja i Joan, synowe; Brunon Mikrut 
i Józef Zaraza, zięciowie; Marja Rojek, siostra i rodzina w Polsce; 
7 wnucząt, 5 prawnucząt; wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się:
Fortuna Funeral Home. — Telefon LA 3-7781.

Kazimierz Cwenar
(mąż śp. Katarzyny, z domu Radochonskiej)

Członek Placówki Nr. 2 SWAP i Tow. Bratnia Dłoń Grupa 2402 ZNP; 
po krótkiej chorobie, pożegnał się z tym światem, opatrzony Sw. Sakra­
mentami, dnia 27-go maja 1977 roku, o godzinie 2:50 po południu, w starszym 
wieku.

Pogrzeb we wtorek, dnia 31 maja, o godzinie 9:30 rano, z zakładu 
pogrzebowego, pnr. 4401 S. Kedzie Ave., do kościoła SS. Pięciu Braci Pola­
ków i Męczenników, a stamtąd na cmentarz Zmartwychwstania Pańskiego, 
na parcelę familijną.

W ciężkim żalu pogrążeni:
Genowefa, córka; Raymond Burkhardt, zięć; Stefania i Piotr Rado­

chonski, szwagierka i szwagier; Dr. Stephen (Jeanette) Radochonski, DDS, 
1 Bruno (Pearl) Radochonski, siostrzeńcy z żonami; wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się:
Fortuna Funeral Home. — Telefon LA 3-7781. 

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wiadomość, 
iż najukochańszy ojciec mój, brat, szwagier i wuj nasz, śp.
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Rośnie Fala 
Protestów w Polsce 

(Ciąg dalszy ze str. 1-ej)

zapewnić, że nie są to żadni krymi­
naliści, tylko ludzie całkowicie bez- 
interesowani i gotowi na poświęcenia 
w celu osiągnięcia społecznej spra­
wiedliwości.

“Aresztowania trwają — stwierdza 
list — apelujemy do władz o ich 
zaniechanie i o odwołanie tego rodza­
ju akcji która krzywdzi niewinnych 
ludzi i zwiększa napięcia socjalne w 
Polsce.”

W dalszym ciągu list apeluje do 
opinii publicznej w Polsce i za grani­
cą, do robotników! intelektualistów, 
działaczy związków zawodowych, do 
dziennikarzy i wszystkich ludzi dobrej 
woli bez względu na ich polityczne 
przekonania aby protestowali prze­
ciwko używaniu policyjnych metod w 
sprawach społecznych.

“Apelujemy do nich wszystkich — 
kończy się list — aby stanęli w obronie 
więźniów politycznych w PRL i żądali 
ich uwolnienia.”

List otwarty podpisali: Jacek Bo­
cheński, Kazimierz Brandys, Maria

Brandys, Witold Dąbrowski, Andrzej 
Drawicz, Jerzy Ficowski, Anna Ka­
mieńska, Andrzej Kijowski, Tadeusz 
Konwicki, Seweryn Pollack, Julian 
Stryjkowski, Wiktor Woroszyński, 
prof. Andrzej Grzegorczyk, reżyser 
filmowy Bogdan Kosiński, malarka 
Anna Trojanowska, skrzypaczka 
Wanda Wiłkomirska i tłumaczka Ma­
ria Zagórska.

Zastanawiającym i jak dotychczas 
niezrozumiałym aspektem ostatnich 
aresztowań czołowych działaczy Ko­
mitetu Obrony Robotników jest faktu 
że zaledwie przed 8 dniami władze 
reżymowe pozwoliły dwom zespołom 
telewizyjnym, jednemu z BBC i ame­
rykańskiemu z sieci NBC, nagrać z ni­
mi wywiady.

Po sfilmowaniu tych wywiadów ze­
społom BBC i NBC pozwolono wyje­
chać z Warszawy nie kwestionując 
i nawet nie sprawdzając nagranych 
taśm. Przyszłość pokaże, czy była to 
pomyłka, czy może umyślna prowo­
kacja, która może wypłynąć w poka­
zowej sprawie sądowej.

Bogdan Grzeloński

Maciej Nowicki
Jeden z najwybitniejszych huma­

nistów amerykańskich, autor wielu 
klasycznych prac, Lewis Mumford, w 
artykułach ogłoszonych na lamach 
“Architectal Record”, a poświęconych 
Polakowi, napisał, że “architektura 
jego nie uznawała ograniczenia czasu, 
miejsca czy metody, była na miarę 
męską i starała się łączyć regionalne 
z powszechnym, zmechanizowane z 
czymś osobistym. . . ci, którzy znali z 
bliska prace Nowickiego, którzy mo­
gą ocenić możliwości, zarówno jak 
wykonanie nie mają wątpliwości, że 
nosił w sobie zarodek nowej ery”.

Ale lista prac wykonanych przez 
Nowickiego jest krótka. Tragiczny wy­
padek przerwał jego życie, kiedy był 
właściwie na początku drogi twórczej, 
kiedy swoje oryginalne i sięgające no­
wego stulecia wizje architektoniczne 
dopiero zaczynał zamieniać w kon­
kretne projekty.

Maciej Nowicki urodził się w kraju 
Zabajkalskim w roku 1910. Już w 
trzecim miesiącu życia znalazł się w 
Ojczyźnie, na ziemi polskiej. Wczesne 
dzieciństwo upłynęło mu na wsi pod­
krakowskiej, gdzie rodzice nabyli nie­
wielki majątek Stomniczki. W dziesią­
tym roku życia wyjechał do Stanów 
Zjednoczonych, gdzie ojciec jego za­
czął pełnić obowiązki generalnego 
konsula w Chicago. I tu w Chicago 
rozpoczął naukę rysunku i zaczął in­
teresować się architekturą. Syste­
matyczną naukę w tym zakresie pod­
jął jednak w Polsce. Gimnazjum Ba­
torego, Szkoła Sztuk Pięknych im. 
Gersona, Wydział Architektury Poli­
techniki Warszawskiej-oto etapy jego 
edukacji. W trakcie studiów najwięk­
szy wpływ wywarł nań prof. Rudolf 
Swirczyński i pod jego kierunkiem 
Nowicki zaczął projektować i realizo­
wać swoje pierwsze budowle: w War­
szawie gmach Ministerstwa Komuni­
kacji, Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej, ośrodek sportowy, a w 
Augustowie Dom Turysty.

W czasie hitlerowskiej “nocy i 
mgły” Nowicki życie swoje dzielił 
między obowiązki żołnierskie i pracę 
przy rajzbrecie. Był łącznikiem, brał 
udział w tajnym nauczaniu, walczył w 
powstaniu warszawskim 1944 r. i jed­
nocześnie, w wolnych chwilach, opra­
cowywał plan odbudowy wolnej War­
szawy.

, Koniec wojny otworzył w jego bio­
grafii okres wytężonej pracy. Pragnął 

swoje plany, projekty, wizje przek­
ształcać w fizyczną materię. Jak pisze 
prof. Jerzy Hryniewiecki, Nowicki 
szybko opracował całkowity projekt 
odbudowy Warszawy, okrutnie znisz­
czonej przez okupanta.

W końcu 1945 r. Nowicki znalazł 
się jeszcze raz za Atlantykiem, w USA. 
Został powołany do grupy ekspertów 
ONZ, a później rozpoczął współpracę 
z najwybitniejszymi architektami 
amerykańskimi. Przez pewien czas 
przebywał w Spring Green, w stanie 
Wisconsin, w znanym ośrodku archi­
tektury u wielkiego architekta — 
Franka Lloyda Wrighta. Wkrótce też 
został dziekanem wydziału architek­
tury North Carolina State College.

Na ziemi amerykańskiej. Nowicki 
był współautorem wielu projektów, 
m.in. gmachu ONZ. Ale sławę uzyskał 
dzięki koncepcji krytej hali sportowo- 
wystawowej, powszechnie zwanej Are­
ną w Raleigh. Koncepcja jego prze­
widywała dach wiszący z ukośnymi 
ścianami szklanymi dla podkreślenia 
roli osłony z eliminacją funkcji nośnej, 

którą przejęły łuki. Budowla ta miała 
zasadnicze znaczenie w rozwoju współ­
czesnej architektury i budownictwa.

Po wykonaniu Areny w Raleigh No­
wicki otrzymał zaproszenie rządu in­
dyjskiego na opracowanie projektu 
miasta Chandigarha. Jego projekt 
wywołał wielkie zainteresowanie w 
świecie architektów. Był bowiem 
niezwykle śmiały, wyzwolony z kano­
nów naszego stulecia. W swojej kon­
cepcji miasta Nowicki wyróżniał dwie 
funkcje: codzienną i świąteczną. Mó­
wił: “The everyday function — work­
ing and dwelling — is responsible for 
the pattern texture of the city plan. 
The holiday function is responsible for 
the basic conception of the great scale 
composition. The holiday function 
unites the city”.

Projektu miasta Chandigarha No­
wicki nie zdążył jednak zmaterializo­
wać. Wracając z Indii zginął w kata­
strofie lotniczej 31 sierpnia 1950 r. nad 
Egiptem. Ale oglądając projekty i 
zrealizowane prace Macieja Nowic­
kiego można zgodzić się z opinią wy­
bitnego architekta, Eero Saarinena, 
że “gdyby czas pozwolił temu geniu­
szowi rozwinąć w pełni skrzydła, ten 
poeta-filozof formy miałby wpływ na 
cały rozwój architektury tak głęboki, 
jak był głębokim natchnieniem dla 
swych przyjaciół”.

* Pomoc Domowa
POTRZEBNA KOBIETA 
w wieku około 50 lat jako 

GOSPODYNI OPIEKUNKA 
dla starszej pani. Musi mówić po pol­
sku. Pokój oraz wszelkie inne wygody. 
Proszę telefonować po godzinie 2 po 
połdniu. Telefon: 457-0337.

HOUSEKEEPER 
LIVE IN

5 day week. Two children. One school 
age. Good salary. Some English. 
North Suburb.

253-6225
GOSPODYNI do zamieszkania w 
pięknym domu w Highland Park, bli­
sko jeziora. Sprzątanie i trochę goto­
wania dla mile rodziny. 433-3377

GOSPODYNI. Zamieszkać. Okolica 
Barrington. 3 dzieci. Własny pokój. 5, 
lub 6 dni w tygodniu. Dzwonić po an­
gielskie 4384445.

GOSPODYNI 
$100 - $125 TYGODNIOWO 

Własny pokój, łazienka, telewizor. 
5 dni.

ARDEN’S AGENCY 
6934 N. Glenwood. Dzwońcie po an­
gielsku.

465-1241 or 824-1843 ■

DOŚWIADCZONA

KOBIETA 
ogólne sprzątanie. Zmieszkać. 
2 ludzi. Miły dom. Musi mówić 
trochę po angielsku. Dobra za­
płata. Wymagane referencja. 

835-3798

KOBIETA 
00 SPRZĄTANIA 

Musi być doświadczona. 5 DNI W TY­
GODNIU. STAŁA PRACA, NAJWYŻ­
SZA, NAJWYŻSZA ZAPŁATA, (trans­
port zapewniony). Musi mówić i rozu­
mieć po angielsku. Po dalsze informa­
cje dzwonić

446-2240
HOUSEKEEPER live in for happy 2 
boy family. Should speak a little Eng­
lish. References required. Own room, 
good salary. 751-2060

★ Praca Męska -fr Praca Męska
SUPERVISOR 
STEAM TABLE

Fulltime - Permanent - Air Conditioned Work Area 
Need Experienced Man who speaks good English 

Excellent Salary. - Free Meals 
Free Parking Available

CALL 878-6000 Ext. 280 For Appt.

EDGEWATER HOSPITAL
5700 N. Ashland 

\ Chicago, Illinois

POTRZEBNI CHŁOPCY 14-15-0 LETNI
NA 2-3 GODZINY DZIENNIE

Do roznoszenia po domach cyrkularzy ogłoszeniowych 
naszej firmy.

ALCO Construction Co. 
3608 Milwaukee róg Addison

Praca

POTRZEBA 
POMOCY 

do kuchni przy wydawaniu 
obiadów. Stała praca, dobra 
zapłata oraz inne świadczenia.

Zgłoszenia pod numer
1546 N. Damen Av.

HOUSEKEEPING
Private Psychiatrie Hospital in Des­
Plaines has openings on day & nite 
shifts.

FOREST HOSPITAL 
827-8811 — Personnel

COUNTER PERSON
Experienced person to work in laun­
dromat & dry cleaner. Must do simple 
alteration repairs. Possible manager­
ship. Should speak English So. Side. 
Phone 9 to 5 p.m. 448-3750

CLEANING 
COUPLE 

Arlington Heights management 
company needs a reliable couple 
to work afternoons and evenings, 
cleaning apartments and office 
buildings. Will provide good sal­
ary and lovely 2 bedroom apart­
ment.

Call MRS. LA WRY 259-9500 
H. MYLES GORDON & ASSOC. 

121S. WILKIE RD.
IODO1 ARLINGTON HEIGHTS '

Potrzebni Doświadczeni 
KUCHARZ lub KUCHARKA 

Praca w niepełnym wymiarze godzin 
od 10 rano do 3 po poł. i stała praca od 
3 po poł. do 11 w nocy. Wymagana 
pewna znajomość angielskiego lub 
niemieckiego. Dzwonić, pytając o: 

BOB
SWISS INN 4541N. Western

271-2490

“JANITORS” 
i 

“JANITRESSES” 
Praca stała lub dorywcza. 
Zgłaszać się w ciągu tygodnia 
od 3-5 po poł.
5251 N. MILWAUKEE AVE.

Maintenance
Couple for Housekeeping and Main­
tenance of Synagogue bldg. Ap’t. 
available, rent free plus salary. Near 
north location.

Can 787-0450
9 A.M. to 4 P.M. Daily

ASYSTENTKI 
I ASYSTENCI 

Fizykolecznictwa 
i Rehabilitacji

Proszeni są o nadsyłanie podań do 
pracy. Rozpatrywane będą jedynie 
podania z załączonymi xeroksowymi 
odbitkami świadectw szkolnych i za­
świadczeń z dotychczasowej pracy w 
zawodzie.

235-3131

CLERK TYPIST
Loop insurance agency is looking for 
a clerical person who can type at least 
55 wpm. Diversified duties. Nice at­
mosphere. Call for appt.

786-0100

JANITOR/GUARD
Will do cleanup and guard duties on 
second shift. Must be able to speak 
English and have own car. $3.23 per 
hour — 40 hour week. Send name, 
qualifications and telephone number 
to:

Box 1063-Z
225 W. Washington St.

2nd floor
Chicago, II. 60606

_____ Equal Opportunity Employer M/F

LIVE IN COUPLE
Complete housekeeping responsibility 
including cooking. Prior experience 
important. North Shore home. Separ­
ate suite for living quarters. Call for 
appointment.

583-8800 Ext. 12

POTRZEBNA POMOC 
FABRYCZNA

I 00 PRZENOSZENIA 
RÓŻNYCH RZECZY

Stała praca i dobra zapła­
ta. Również inne świadcze­
nia fabryczne. Zgłoszenia 
osobiście do

Alpha Products Inc. 
5570 W. 70th Place 

Bedford Park, II.
Maintenance Mechanics

For plant in heavy metals industry. 
Applicants must have well grounded 
mechanical background conveyor sy­
stems, overhead cranes, hydraulic 
systems and other plant machinery. 
Welding experience also required.

R. LAVIN & SONS, INC. 
3426 S. Kedzie Ave.
Equal Opportunity Employer

AUTO MECHANIC
For Domestic & Foreign Cars 

(Must have own tools). 
Good salary & benefits.

LESLY MOTORS
2347 So. Michigan 

Phone 326-2550

Praca Żeńska
BEAUTICIANS

Experienced or good trainee to learn 
working with men’s hair pieces in ex­
clusive shop. Excellent salary. Polish 
& English here.

Call 545-2800

SEAMSTRESSES
We have openings for full & part time 
alteration people for bridal salon. Ex­
cellent salary.

Call DORETTA after 12
881-4181

WYBIERANIE KOŚCI 
Z KUR

Potrzebne kobiety do pracy przy wy­
bieraniu kości z kur. Nauczymy. $2.75 
na godzinę, na początek. Muszą mówić 
trochę po angielsku.

Zgłoszenia Osobiście

MAXLOTTECORP. 
1115 W. Fulton Market

POTRZEBNE SZWACZKI 
do maszyn do szycia. Zgłosze­
nia do:

ANGELAIR BRIDAL MFG.
416 S. Franklin St.

4-te piętro.
POTRZEBNE OPERATORKI 

MASZYN DO SZYCIA 
Dogodnie położona firma ma zatrud 
nienie dla operatorek maszyn do szy­
cia z fabrycznym doświadczeniem. 
Potrzebne są również kobiety do ręcz-i 
riego szycia. Praca jest przyjemna, 
ponieważ szyje się lekkie materiały. 
Wysokie wynagrodzenie oraz płatne 
święta i urlopy. Transportacja pub­
liczna do drzwi.

MURPHY COMPANY
6 East Lake St __  332-2575

POTRZEBNA kobieta do pralni che­
micznej. Musi umieć szyć i trochę 
mówić po angielsku. 763-1014.

GENERAL OFFICE
Figure aptitude, answer phones, good 
printing — handwriting necessary. 
Some typing required Franklin Park 
location.

Call Frieda
455-2662

Zatrudnię 
EKSPEDIENTKĘ 
z Doświadczeniem 

Do sklepu delikatesowego 
Na Soboty. 

Wymagany angielski.
539-6607

"Dziennik Związkowy " 
kosztuje mniej 

niż szklanka piwa!

\ + Kontraktorzy★ Kontraktorzy

WSZYSTKIE ODNOWY DOMÓW
SZYBKO — TANIO — SUMIENNIE — FACHOWO
• ROBOTY CIF.STEI.SKIE • OBICIA ALUMINIOWE I INNE • DACHY
• SCHODY • OKNA • WERANDY • PIWNICE • KUCHNIE

• ŁAZIENKI • DODATKOWE POKOJE • FUGOWANIE/'
• MALOWANIE DOMÓW ZEWNĄTRZ I WEWNĄTRZ

• ROBOTA GWARANTOWANA
Dzwonić Do Znanego Kbńlraktora

Mike Dragowicz 588-6535

CENY WZRASTAJĄ 
NAJLEPSZA OSZCZĘDNOŚĆ 
TO ZROBIĆ RAZ, A DOBRZE 

Jako fachowcy wykonamy każ­
dą małą czy dużą naprawę we­
wnątrz czy zewnątrz budynku 
najoszczędniej. Dzwońcie zaraz 
— zanim się rozpocznie po­
śpiech.
Również w nagłych wypadkach..
General Contracting Co. 

4146 W. ARMITAGE 
278-1525

★ Kanalizacja

Fachowa instalacja urządzeń 
przeciw powodzi. 

Czyścimy zbiorniki 
kanałów odpływowych.

Licencjonowani i bondowani. 

J. & c. 
SEWERAGE & DRAINAGE 

Tel.: 283-0666

WYKONUJĘ prace kanalizacyjne, 
wodociągowe, przepychanie kanałów 
i rur. Solidna robota. 384-0582 — 24 
godzina obsługa. Jędrzejczyk.___ Z

★ Praca Męska
MACHINE SHOP 

FOREMAN
All round machining in steel, brass, 
aluminium, teslon. Short run. Report 
to operation manager. Excellent starr­
ing salary. Fringe benefits include. 
Free hospitalization. Profit sharing. 
Tuition refund. Paid holidays. Birth­
day off with pay. Apply dairy 8 a.m. 
to 4:30 p.m.

MCL., INC.
10 N. Beach, LaGrange, 11. 

354-4350

SCHOOL CUSTODIAN
Full time, 3 to 11 p.m. References. 
Call bus. office.

DARIEN PUBLIC SCHOOLS 
968-7505

'__ Wk. days 8 a.m. to 4 p.m.______

soy • WANTED
Experienced engine and milling ma­
chine operators. Overtime. Paid hos­
pitalization.

KOCSIS BROS.
117 South Mayfield 

Phone 597-8110

Poszukujemy Mężczyzn
Do warsztatu galwanizacyjnego. 
Dzwonić od poniedziałku do piątku 
włącznie 9 do 5 po poł.

AFCO INDUSTRIES 
722-1060'

DOŚWIADCZONY 
MASZYNISTA

Do obsługi tokarki i Bridgeport ma­
szyny. Okolica Austin i Ogden.

Dzwońcie do MR. BEIL 
652-2220

MASZYNIŚCI
Poszukujemy operatorów do tokarki 
(Lathe hands) i obrabiarki (milling). 
Mówi się tu po polsku.
BEST MACHINE & WELDING CO.

287-2038
4-SLIDE

TOOL & DIE MAKERS 
MACHINE SET—UP MEN 

Experienced only. Steady employ­
ment. Overtime. Good salary. Full 
insurance. Profit sharing etc.

Call STAN 327-6868 — days 
or 622-2119 — evenings. 

Precision Forming & Stamping Co.
1733 W. Fullerton — Chicago.' 

Experienced Man Needed 
AUTOMATIC SCREW MACHINE 

MULTI SPINDLE SET-UP 
and OPERATE

Day Shift — Top Wages —: Overtime 
Manufacturer of Hydraulic & Gas 
Fittings. Modem progressive plant — 
good working conditions.
CHICAGO FITTINGS CORP. 

18th Ave & 21st St. 
Broadview, Ill. 
Phone 344-4214
GRILL MAN

Swing shift. Pancake house 
exp. pref. Good pay, steady 
work. Call for appt., Mr. Cursio 

771-8346_________

★ Przeprowadzki
ARTHUR 

MOVING & PACKING CO. 
Polska doświadczona firma 

przewozowa.
PRZEPROWADZKI TANIO, 

SOLIDNE IZ GWARANCJA. 
588-5567 

od 8-ej do 8-e j wieczorem.

IWAŃSKI MOVING CENTER 
PRZEPROWADZKI 

Mieszkań i Biur — 384-3322.'• SE~——----- • - - S 7""

------------- :--------------------------.------------

+ Domy
OWNER MUST SELL THIS WEEK 

FOSTER-AUSTIN
3 bedroom, Queen-Anne residence, St. 
Tarcissus

CENTURY 21 
CATALANO REALTY 

625-5900

SCHILLER PARK
Newer brick 6 flat, over $16,000 annual 
income, low taxes.

CENTURY 21 
CATALANO REALTY

622-8818
Choice Area 

BELMONT - HARLEM
Newer brick 2 flat, 2 5% rooms, 3 bed­
rooms, plus in-law apartment. Fin­
ished basement with in-law apt. 2 car 
garage. $124,000

Call MARY
455-3313 or 766-8295

DOM 
MUROWANY 

RANCH
8 pokojowy, 4 sypialnie. Dom 
z prasowanej cegły z przybudo­
wanym garażem. Parcela 7O’xllO' 
Cena tylko $26,500.

Również budynek murowany z 3 
sypialniami, z meblami i przybu­
dowanym garażem. Parcela 
7O’xllO’. Cena tylko $23,000. Pro­
szę telefonować do Stanley Pio­
trowicza, Sr. do 5-go czerwca —

Teł. AM 2-1617 
lub przyjechać pod numer

7535 N. Western Ave.

STANLEY & CO.
★ Do Wynajęcia

3POKOJE, angielski bezment, czyste, 
umeblowane częściowo. Jefferson 
Park. Cena $155.725-6291.

Interesy
COMMERCIAL BUILDING 

2944 N. LEAVITT
2,800 sq. feet. Air conidtioned. Elec­
tric Crane is now Rolls Royce repair 
shop. Parking lot 2,000 sq. feet. Zoned 
businnes M-2. Call owner, Felix, days 
766-6111 Eve’s 283-2574

DO SPRZEDANIA zakład fryzjerski. 
Wyrobiony interes — od 15 lat w 
polskiej dzielnicy. 3936 W. School. 
$8,000 lub najlepsza oferta. 286-2581 
lub 736-3971.

★ Parcele
FLORIDA HOMESITE

80x125 in Deltona’s sunny hills, 35 miles 
north Panama City and gulf beaches. 
Swim, boat, golf and more on prem­
ises. $4,200 or terms.

763-4241

ir Naprawa TV
TELEWIZORY

KOLOROWE, CZARNO BIAŁE 
Naprawia 

IN Z. PAPROCKI
Dzwonić między 1 a 10:00 wlecz. 

______ 545-6667 — Gwarancja 

★ MEBLE_________
Central Furniture 

1348 MILWAUKEE 
Polskie Kierownictwo 

zawiadamia, że 
W OKRESIE LETNIM 

CENY MEBLI i "APPLIANCES" 
ZOSTAŁY ZNIŻONE 

OTO PARĘ PRZYKŁADÓW 
TEGO. ILE OSZCZĘDZICIE 
Korzystając z Tych Taniości 

Komplet mebli do bawialni 
włączając lampy ze stolikami $168 
Komplety mebli do sypialni_$119 
Łóżka piętrowe “bunk” lub
"Hollywood”_____________ $ 58
Kanapa i fotele___________ $139
Kanapa rozkładana do
spania---------------------------- $ 78
Telewizja kolorowa____ $269.00
Materace_______________ $19.88
Komplety mebli do kuchni 
"dinette sets”____________ $ 46
Kuchnie gazowe (gas ranges)$159 
Lodówki lub zamrażacze 
(“freezers”) ______________ $168
Z 6 sztuk drewniane
komplety do jadalni______ $399
Materace z podstawą sprę­
żynową pełnego rozmiaru__ $ 78
Niemieckie szafkowe
“stereotype players” od $369
(kombinacja patefonu-radia
i magnetofonu)
Łatwe spłaty—Mówimy po polsku 
Otwarte w poniedziałki, czwartki 
i piątki do 9 wieczór, we wtorki, 
środy i soboty do 6 wieczór, w 
niedziele od 12-ej do 5-eg po poł.

Zgłaszajcie się do polskiego 
kierownika

p. Wiktora Kosmaczewskiego 
Tel. 486-7838
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Prok. Carey Skrytykował 
Oświadczenie Sędziego 

Wyjaśniające Decyzję Uniewinnienia Gangstera 
Oskarżonego o Morderstwo

Oświadczenie sędziego sądu okrę­
gowego, Franka Wilsona, który w 
posunięciu bez precedensu, broni 
swej decyzji uniewinnienia Harry 
Alemana, wykonawcy wyroków syn­
dykatu kryminalnego, wywołało 
reakcję i zwiększyło kontrowersję 
powstałą od wtorku ub. tygodnia, gdy 
sędzia wydał werdykt. Stanowy pro­
kurator Bernard Carey zwołał kon­
ferencję prasową, podczas której 
określił oświadczenie Wilsona jako 
“oburzające”, zbijając punkt po 
punkcie wyjaśnienie sędziego, dla­
czego zwolnił Alemana. Przed kon- 
refencją prokuratora sprawa była 
poruszona na forum Stanowej Izby 
Niższej, gdzie poseł Roscoe Cunning­
ham, były prokurator, nazwał Wilsona 
“tchórzliwym sędzią’.

Wilson stanowczo zaprzeczył wia­
domościom podanym w prasie, jako­
by otrzymywał pogróżki, ale większa 
część oświadczenia jest obroną de­
cyzji, która wywołała ogólną krytykę, 
tym bardziej, że nie było ławy przy­
sięgłych. Wilson nadal utrzymuje, że 
dowody były nie przekonywujące i nie 
mógł uwierzyć świadkowi prokura­
tury, który zeznał, że widział jak 
strzelano do W. Logana, Stewarta 
Unii Szoferów. “Sędzia Wilson — 
powiedział prokurator Carey — wielo­
krotnie uznawał za winnych i skazy­

wał na długoletnie więzienie oskarżo­
nych, na podstawie znacznie mniej 
istotnych dowodów. W danym wy­
padku mieliśmy niezbite dowody 
winy". Carey przyznał, że świadek, 
Boby Lowe, sąsiad Logana, początko­
wo nie ujawnił wszystkich faktów, 
gdyż po pierwsze — obawiał się, a po 
drugie — policja nie wywierała na­
cisku na ujawnienie detali.

Wilson w swym oświadczeniu broni 
swej decyzji nie dopuszczenia do 
zeznań innej sąsiadki Logana, Elli 
DeMarco, której Aleman proponował 
— telefonicznie — większą sumę pie­
niędzy wzamian za fałszywe zeznania.

Nawiązując do krytyki, dotyczącej 
przesłuchań przy drzwiach zamknię­
tych, w sprawie zeznań DeMarco, 
Wilson wyjaśnia, że jest to przyję­
tym zwyczajem, a poza tym proku­
ratura nie chciała ogłosić zeznań, 
by nie narażać świadka. Carey sta­
nowczo zaprzeczył. — “Ten punkt 
oświadczenia Wilsona — mówi proku­
rator — jest absurdem, gdyż wal­
czyliśmy o ujawnienie zeznań. Dla­
czego trzeba było trzymać je w ta­
jemnicy? Nie było przecież ławy 
przysięgłych, na którą zeznania mo­
głyby wywrzeć wpływ. Przed kim 
Wilson ukrywał zeznania DeMarco? 
Przed prasą i społeczeństwem?” 

Komitet Izby Wyasygnował 
Fundusze Na Autostradę Crosstown
Komitet Przydziałów Izby Niższej 

Kongresu (House Appropriation Com­
mittee) postanowił wyasygnować fe­
deralne fundusze na finansowanie 
kompromisu pomiędzy gub. Thomp­
sonem i mayorem Bilandicem doty­
czącym autostrady Crosstown.

Komitet zatwiedził poprawkę do 
projektu ustawy regulującej fundusze 
na programy komunikacyjne, zapew­
niając $132 miliony w roku fiskalnym 
1978 na budowę kolejki podziemnej 
przy Franklin St. i ulepszenia drogowe 
w rejonie chicagoskim.

Poseł federalny Sideny R. Yates, 
który odegrał kluczową rolę w uzy­
skaniu aprobaty dla poprawki, prze­
powiedział zatwierdzenie jej przez 
Izbę i Senat.

Oświadczył, że gdyby komitet nie 
zaakceptował poprawki, ostateczna 
decyzja w sprawie finansowania 
kompromisu mogłaby zostać odro­
czona o cztery miesiące lub dłużej. 
Komitet również odroczył możliwość 
jakiejkolwiek podwyżki podatku od 
benzyny.

Katalizatorem porozumienia Cross­
town była gotowość Bilandica do

wszczęcia starań o zatwierdzenie 
przez legislaturę stanową $150 milio­
nów o obligacjach na ulepszenia dro­
gowe w Chicago i pozostałych rejonach 
Illinois.

John Kramer, dyrektor planowania 
w Stanowym Departamencie Komu­
nikacji, stwierdził, że fundusze udo­
stępnione kompromisem dadzą Illinois 
największy program drogowy w kraju.

$132 miliony zatwierdzone przez 
komitet wliczają $100 milionów na 
renowację dróg i mostów i $32 
miliony na budowę wspomnianego 
odcinka kolejki podziemnej.

Ażeby zapewnić $132 miliony, komi­
tet zwiększył przydział z $375 milio­
nów ustalonych przez podkomitet 
komunikacyjny do $424 milionów.

Według warunków porozumienia 
Thompson-Bilandic, $1 miliard w fun­
duszach Crosstown zostanie przezna­
czonych na budowę południowego 
odcinka autostrady. Ale, z $453 milio­
nów przeznaczonych początkowo na 
północny odcinek, $300 milionów 
pójdzie na kolejkę podziemną i $153 
milionów na ulepszenia drogowe.

Uczniowie Szkoły w Roselle 
Handlowali Narkotykami

Tajni agenci i funkcjonariusze po­
licji w Roselle, IL. aresztowali w 
ub. tygodniu 12 uczniów szkoły śred­
niej, oskarżonych o handel narkoty­
kami. Młodzi pracownicy biura pro­
kuratora występowali w roli star­
szych uczniów, w szczegółowo opra­
cowanym planie ujęcia bandy spro­
wadzającej narkotyki na północno- 
zachodnie przedmieście. Robert Cha­
łupa, szef działu młodzieżowego po­
licji w Roselle, który dopomógł w 
opracowaniu planu powiedział, że nie 
trafiono jeszcze na ślady wszystkich 
handlarzy. 8 osób w wieku lat 17 
i wyżej, włącznie z jedną kobietą 
zwolniono za kaucją. Oskarżono tak­
że czworo nieletnich, w tym jedną 
dziewczynę. Wszyscy aresztowani są- 
uczniami Lake Park West High 
School, zachodni kampus, 800 Bryn 
Mawr, Roselle, IL.

Chałupa powiedział, że aresztowa­
nie 12 powinno ograniczyć dopływ 
takich narkotyków jak kokaina, ha­

szysz, LSD, POP (środek obezwład­
niający dla zwierząt) i marihuanę. 
Podczas rewizji skonfiskowano dużą 
ilość wymienionych wyżej narkoty­
ków.

Policja od pewnego czasu starała 
się odnaleźć źródło, z którego do­
starczano narkotyki i zdecydowano, 
że jest nim szkoła. Policjanci nie mo­
gli dokonać rewizji w szkole, więc 
zwrócono się do prokuratury stano­
wej pow. DuPage, by przydzieliła 
4-ch młodocianych funkcjonariuszy 
w charakterze nowych “uczniów”. 
“Uczniowie” zawarli w szkole 20 
transakcji nabywając narkotyki. W 
ciągu 5 tygodni kupili za $500. 20 
policjantów i agentów brało udział 
w aresztowaniu. Poza narkotykami 
skonfiskowano 5 samochodów i mo­
tocykl, używanych do sprzedaży nar­
kotyków.

Podejrzanych uczniów zawieszono 
i prawdopodobnie zostaną oni wyda­
leni ze szkoły.

ST. PETERSBURG, FLA. — Inżynier firmy Honeywell bada 
heliostaty, urządzenia zwierciadlowe służące do otrzymywania 
obrazu Słońca stale w tym samym miejscu. (UPI)

ONNEN, HOLANDIA. — Uwolnieni pasażerowie porwanego 
pociągu holenderskiego wsiadają do autobusów, które odwio­
zą ich do domów. (UPI)

Stan Zatwierdził Plan Budowy 
6 Nowych Szkół w Chicago

Senat Zaakceptował Reformę 
Stanowych Kantorów Wymiany

Stanowe biuro edukacyjne wyraziło 
tymczasową zgodę na budowę sześciu 
nowych szkół w Chicago dla zmniej­
szenia przepełnienia w szkołach o 
przewadze dzieci murzyńskich i z 
grupy łacińskiej.

Superint. stanowy Joseph Cronin 
oświadczył w liście do superinten- 

na południowej stronie miasta, w 
dystrykcie nr. 15 i każda z nich posia­
da około 98.8 procent uczni murzyń- 
kich. Hannon napisał do Cronina 
jeszcze dnia 14 kwietnia, iż nowe 
szkoły będą prowadzić ośrodki o za­
interesowaniach akademickich. Póź­
niej napisał do Cronina, iż każdy

Bez większej opozycji, stanowy Se­
nat skierował do Izby Niższej pro­
ponowany przez gub. Thompsona ze­
spół ustaw regulujących kantory wy­
miany (currency-exchange).

10-punktowa reforma została przed­
stawiona po dochodzeniach, które wy­
kryły nadużycie i korupcję w kan­
torach wymiany.

Sześć z punktów zostało zaakcep­
towanych bez żadnej opozycji.

Dwa tygodnie temu, Izba skierowa­
ła do Senatu zespól projektów o 
węższym zakresie po poprzednim od­
rzuceniu kilku innych propozycji, któ­
re spotkały się z ostrą opozycją kan­
torów wymiany.

Projektodawcy, przywódca mniej­
szości w Senacie David C. Shapi­
ro i sen. Harold Washington, twier­
dzą, że projekty ustaw są koniecz­
ne, ażeby skorygowały system kan­
torów wymiany.

Oponenci uważają, że niektóre punk­
ty propozycji działałyby na korzyść 
ruchomych kantorów, kosztem kanto­
rów stacjonarnych.

Spór pomiędzy stacjonarnymi i ru­
chomymi kantorami wymiany trwa

od przeszło 20 lat. Jest to pierw­
szy wypadek, ażeby Senat zaaprobo­
wał reformy o tak szerokim zakre­
sie, pomimo opozycji stacjonarnych 
kantorów wymiany.

Proponowany zespół ustaw wpro­
wadziłby następujące zmiany:

Upoważniłby stanowego dyrektora 
instytucji finansowych do ustalania 
maksymalnych opłat pobieranych za 
wymianę czeków i sprzedaż przeka­
zów pieniężnych.

Zezwalałby kantorom wymiany na 
pobieranie opłat za rachunki wysta­
wione przez punkty handlowe i zakła­
dy użyteczności publicznej.

Pozwoliłby ruchomym kantorom na 
odwiedzanie domów obywateli w wie­
ku emerytalnym.

Upoważniłby ruchome kantory do 
przenoszenia się za stałymy klienta­
mi zmieniającymi siedzibę.

Reorganizację obecnej komisji do­
radczej kantorów wymiany poprzez 
przydzielenie czterech członków pu­
blicznych. Obecnie wszyscy członko­
wie komisji są przedstawicielami 
przemysłu.

sporządzony po

Detektyw policji szeryfa, John Or­
sini, który prowadzi śledztwo powie­

10 dni, jak oświadczył 
wspomniani inspektorzy 
szkolenie z kelnerami,

zmarł w czasie 
w Tavern Club.

osób zostało rannych w zderzeniu 
się kilkunastu aut na autostradzie 
Kennedy przy ulicy Division. Poli­
cja podała, iż zderzeniu uległo oko­
ło 20 samochodów. Wypadek przypu­
szczalnie spowodowany został wsku­
tek plamy oloju na jezdni. Osoby 
ranne zostały skierowane do szpi­
tala Nazaretanek.

W powiecie McHenry, 21-letni David 
Kiel z Sharon, Wis. poniósł śmierć 
na miejscu w poniedziałek, kiedy 
auto, w którym jechał wpadło na 
drzewo przy drodze McConnell, o 
pół mili od Lily Pond Rd. W koń­
cu tragiczną listę zabitych w okre­
sie święta zamyka 29-letni Kenneth 
Sweeney, z pnr. 12 Miller Rd., Lake 
Zurich, który poniósł śmierć w nie­
dzielę w nocy w czasie zderzenia 
się dwóch aut na Illinois Hwy 176 
na wschód od Buhl Rd.

Policja szeryfa powiatu Cook i po­
licja w Lemont poszukuje trzech lub 
czterech młodych bandytów, którzy 
w sobotę, 28 maja napadli na dom 
Emanuela J. Solivinskiego i jego żo­
ny, pobili oboje, postrzelili właścicie­
la i przewrócili wszystko w miesz­
kaniu, szukając pieniędzy.

Niepewność odnośnie zachowania 
tych instrukcji odnosi się szczególnie 
do dwóch z projektowanych szkół. 
Jedna z tych szkół proponowanych 
będzie na 950 uczni, w rejonie 73-ej 
ulicy i Hoyne, dla zmniejszenia prze­
pełnień w szkole Raster, pnr. 6936 
S. Hermitage. Inna szkoła, która ma 
pomieścić 740 uczni, ma powstać 
przy 62-ej ulicy i Seeley, dla zmniej­
szenia przepełnień w szkole Earle, 
pne. 6121 S. Hermitage i w szkole 
O’Toole, pnr. 6550 S. Seeley.

Szkoły Raster, Earle i O’Toole leżą

dział, iż z zenań żony Solivinskiego, 
Lilian, można wnioskować, że spraw­
cy bestialskiego napadu dokonali pod 
wpływem alkoholu lub narkotyków, 
albo jednego i drugiego, w czasie 
napadu. Solivinscy sprowadzili się do 
nowego domu dopiero w środę, 25 
maja. Napad miał miejsce w so­
botę rano, gdy Solivinski wrócił że 
spaceru z psem. Wkrótce po jego 
powrocie, mocno zastukano do drzwi 
wejściowych, a gdy właściciel otwo­
rzył, osobnik z bronią w ręku wpadł 
do mieszkania. Tuż za nim weszli 
inni i związali oboje małżonków. 
Plądrując mieszkanie bandyci zada­
wali pytania, szukając wartościowych 
przedmiotów, a gdy Solivinscy nie 
odpowiadali, bandyci bili ich. Gdy 
pies zaczął piszczeć, jeden z ban­
dytów zmiażdżył mu głowę. Bandy­
ci zabrali $1,000 w gotówce, trzy ze­
garki i postrzelili Solivinskiego, po­
mimo że leżał związany i nie mógł 
ani starał się przeszkodzić lub za­
trzymać napastników. Zona Solivin­
skiego zeznała, że osobnik, który po­
strzelił jej męża użył poduszki, by 
zagłuszyć odgłos strzału. Solivinska 
odniosła obrażenia wskutek pobicia, 
mąż jej został ciężko ranny w skroń, 
został przewieziony do szpitala w 
Silver Cross, Joliet, w stanie kryty­
cznym.

Policja szeryfa wezwała mieszkań­
ców do udzielenia informacji, jeże­
li ktokolwiek widział 4-drzwiowy nie­
bieski Chevrolet roku i drugi mały, 
2-drzwiowy, szary samochód w oko­
licy. Tymi dwoma samochodami przy­
puszczalnie nadjechali i uciekli ban­
dyci.

denta szkół chicagoskich Josepha 
Hannon, iż stan, rada edukacyjna 
prześle plany konstrukcyjne do stan, 
rady rozwoju, z prośbą o zatwierdze­
nie tych planów. Stanowa rada Capital 
Development miałaby opłacić połowę 
kosztów budowy tych szkół.

Cronin jednakowoż wyraził niepew­
ność, czy Chicago dość wyraźnie 
zapewniło stan, iż nowe szkoły trzy­
małyby się instrukcji odnoszących się 
do desegregacji. W każdej z tych 
nowych szkół byłoby conajmniej 
10 procent a nie więcej niż 40 procent 
uczni białych.

z tych ośrodków ma przyjąć od 10 
do 40% uczni pochodzenia kaukaskiego.

Croninia zapytano w biurze chica­
goskim, czy listy Hannona oznaczają, 
iż cały stan uczniów ma przestrzegać 
instrukcji desegregacyjnych, na co 
ten odpowiedział, iż bezwzględnie do­
tyczy to szkoły a nie jest wystarcza­
jącym do integracji ośrodka.

Hannon zaznaczył, iż nie będzie 
żadnych problemów z czterema dal­
szymi nowymi szkołami, w których 
ma być od 10 do 40% uczniów bia­
łych. Szkoły te mają powstać: jedna 
w rejonie 125-ej ulicy i State, na 555 
uczni, ma zmniejszyć przepełnienie 
w szkole Gompers; druga w rej. 23-ej 
ulicy i Troy, ma być na 740 uczni 
i zmniejszyć przepełnienie szkoły 
McCormick; trzecia szkoła ma po­
wstać w rej. 123-ej ulicy i Normal 
i zabierze część uczniów ze szkoły 
West Pullman i ze szkoły Nansen. 
Czwarta szkoła powstanie pnr. 5600 
W. Iowa, jako uzupełnienie do szkoły 
Byford, liczyć będzie 450 uczniów.

Chicagoska rada szkolna uchwaliła 
14 kwietnia sprzedaż bondów na opła­
cenie swego udziału w kosztach 
budowy.

w rejonie Lincoln Parku.
Jednorodzinne domy o trzech sy­

pialniach będą miały półtorej lub 
dwie i pół łazienki i będą miały od 
1,883 do 1,953 kwadratowych stóp. 
Koszt domu waha się od $76,000 do 
$79,500.

Architekci Salomon, Cordwell, 
Buenz i Associates projektowali domy 
z ogrodzeniem wogół ogródka czy 
trawnika i przestrzenią do parkowa­
nia samochodów. Prawie we wszyst­
kich jest tzw. “English basement,” 
który można wykończyć i urządzić w 
nim wygodne, ładne mieszkanie, w 
wypadku zwiększenia rodziny.

W kuchniach będzie niezbędny 
sprzęt, jak piec do gotowania i pie­
czenia, lodówka, maszyna do zmywa­
nia naczyń i maszyna do mielenia 
odpadków. Centralne ogrzewanie i 
ochładzanie w każdym domu, dywany 
od ściany do ściany we wszystkich po­
kojach.

Nabywcy, którzy zechcą mieć komi­
nek zbudowany z cegieł będą musieli 
pokryć dodatkowy koszt — $3,300. 

Kupujcie lub prenumerujcie 
"Dziennik Związkowy "

Napad Bandycki w Lemont 
Policja Poszukuje Sprawców

Program Ratowniczy 
Przy Zadławieniach

P. o. mayor Bilandic nakazał w 
czwartek departamentowi zdrowia 
przygotowanie programu pierwszej 
pomocy i techniki ratowania osób 
przed zadławieniem się. Program 
ten przewidziany byłby dla personelu 
restauracji i dla całej ludności.

Program ratowniczy osób, którym 
może grozić śmierć wskutek zadła­
wienia się przy jedzeniu ma być 
w pierwszej linii przewidziany dla 
około 50,000 pracowników zatrudnio­
nych w restauracjach i hotelach.

Akcja p. o. mayora stoi w związku 
z niedawną śmiercią wiceprzewod­

niczącego wystaw z Instytytu Sztuk 
Pięknych w Chicago, Johna Maxon, 
który udławił się i 
spożywania posiłku

Raport lekarski 
autopsji zwłok Maxona ujawnił, iż 
przyczyną śmierci było obce ciało, 
kawałek żywności, który przedostał 
się i utknął w tchawicy. Udzielanie 
pierwszej pomocy dławiącemu się ma 
być włączone do programu miejskie­
go szkolenia w stosowaniu sztucznego 
oddechania, prowadzonego już i ma­
jącego wejść w życie w dzielnicach 
miejskich, tego jeszcze lata.

Dr Murray C. Brown, miejski komi­
sarz zdrowia, oraz jego asystent 
Edward F. King oświadczyli, iż szko­
lenie w stosowaniu pomocy dławią­
cym się rozpoczęło się już w czwartek

z inspektorami, którzy sprawdzają 
lokale z żywnością, a to celem uzgod­
nienia z zarządzieniami zdrowot­
nymi.

W ciągu 
dr Brown, 
rozpoczną 
kelnerkami i obsługą restauracji. 
Mayor Bilandic podkreślił, iż zablo­
kowanie dróg oddechowych zajmuje 
szóste miejsce w kraju wśród przy­
czyn przypadkowych zgonów i liczba 
wypadków śmiertelnych z tej przy­
czyny jest wyższa niż śmierć od przy­
padkowego postrzelenia lub przy kata­
strofach samolotowych.

Tak Krajowe stow, restauratorów, 
jak i stanowe stowarzyszenie właści­
cieli i prowadzących restauracje 
natychmiast przyjęły wspomniany 
program i przyrzekły, iż będą go 
przestrzegać. Akcja p. 0. mayora 
Bilandica spotkała się z uznaniem 
ze strony b. przewodniczącego Kraj, 
stowarzyszenia właścicieli restaura­
cji, Patricka O’Malley, przewodniczą­
cego chic. i stanowego stowarzysze­
nia tej organizacji, L. Buckmastera 
oraz A. M. Quarles’a, wiceprzewodni­
czącego wykonawczego Stow, hoteli 
i moteli Greater Chicago.

Bilandic ogłosił o tym programie 
w czasie zakończenia innego pro­
gramu ratowania życia ludzkiego, 
mianowicie przy graduacji 63 t. zw. 
paramedyków, 56 mężczyzn i 7 kobiet.

Budowa Luksusowych Domów 
w Rejonie Lincoln Parku

Zostanie Ukończona Jesienią Bieżącego Roku
Budowę 30 luksusowych domów roz­

poczęto w rejonie Lincoln Parku przy 
North Ave. i Vine St.

Dwupiętrowe tzw. “town houses” 
będą zgrupowane po pięć, jak wyja­
śnia Neighborhood Commons, przed­
siębiorstwo budowlane, zorganizowa­
ne przez okoliczne organizacje. Do­
datkowe jednostki, “The Clusters on 
Vine” mają być ukończone w listo­
padzie br. Tom Volini jest wspólni­
kiem przedsiębiorcy budowlanego.

Rozpoczęto także prace nad budową 
168 jednostek mieszkalnych. W dwu i 
pól piętrowych budynkach będą do 
wynajęcia mieszkania o jednym, 
dwóch i trzech pokojach sypialnych. 
Komorne, w zależności od ilości pokoi, 
od $ 195 do $ 437 miesięcznie. Pierwsze 
mieszkania będą do wynajęcia już we 
wrześniu bieżącego roku.

W rozmowie z reporterami Volin 
powiedział, że wśród nabywców prze­
ważają ludzie młodzi, profesjonaliści 
małżeństwa w wieku poniżej 40 lat i 
małe rodziny, które wolą mieszkać 
bliżej śródmieścia, gdzie pracują, a 
także ci którzy pracują w szpitalach

Dziewięć Osób Poniosło Śmierć 
Na Ulicach Chicago, w 3 Dniach

Dziewięć osób poniosło śmierć na 
ulicach Chicago lub na drogach, w 
okresie 3-dniowego week-endu, w ca­
łym zaś stanie Illinois śmierć ponio­
sło 18 osób. Conajmniej cztery oso­
by utonęły w okresie minionego 
święta, na terenie Illinois, z czego 
dwie, w rejonie Chicago.

4-letnia Gisa Bullwinkel z Hinsdale 
utonęła w niedzielę, kiedy zsunęła się 
z mola do sadzawki na farmie w 
pobliżu De Kalb. 22-letni Randy Ret- 
teo z Bourbonaise utonął w czasie 
pływania w stawku w kamienioło­
mach w pobliżu Braidwood.

23-letni Ramon Garza z pnr. 105 
N. May ulica, Addison, zmarł w po­
niedziałek w szpitalu Good Samari­
tan w Downers Grove, kiedy samo­
chód, w którym on i dwie inne oso­
by jechały, uderzył w drzewo przy­
drożne w rejonie skrzyżowania Lom­
bard i Taylor, w Lombard.

36-letni Willard Strohnigal, z pnr. 
7109 72-ga ulica, Summit poniósł 
śmierć w poniedziałek, kiedy odcho­
dził od swego zaparkowanego auta 
przy Archer Ave. i 61-y Place, a 
nadjeżdżający samochód wpadł na 
niego. Kierowca tego auta odjechał 
z miejsca wypadku, a później poli­
cja znalazła auto porzucone w blo­
ku 7700 W. 61-y Place.

Policja z Summit oświadczyła póź­
niej, iż kierowca tego auta, 21-letni 
Jose Amador z Summit zgłosił się 
sam i wówczas oskarżony został o 
nieostrożną jazdę, opuszczenie miej­
sca wypadku i nie poinformowanie 
policji o spowodowaniu wypadku.

17-letni William Martin, z pnr. 
1408 Boro Lane, Mt. Prospect po­
niósł śmierć w niedzielę w wypadku 
samochodowym, jaki miał miejsce 
we Franklin Parku. Conajmniej pięć

Nowy Ośrodek 
Dla Emerytów

Dedykacja nowego ośrodka emery­
tów Johnston R. Bowman Health Cen­
ter for the Elderly, który został zbu­
dowany kosztem $10.5 min. i otwar­
ty 1-go listopada ub. roku, odbyła 
się w środę. Ceremonii dokonali urzęd­
nicy ośrodka medycznego Rush-Pres- 
biterian St. Luke’s.


